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C e n a  i o  G r .

U  t r u m n y  O j c a  Ś w .
H o ł d  w s z y s t k i c h  w y z n a ń  I  n a r o d ó w

Tłumu wiernucl* w Barulice
C I T T A  D E L  Y A T I C j N O ,  1 2 . 2 .  

Od s a m e g o  r a n a  z o s t a ł  o t w a r t y  
d l a  p u b l i c z n o ś c i  d o s t ę p  do  B a ­
z y l i k i  ś w .  P i o t r a .  N i e p r z e l i c z o n e  
t ł u m y  s k ł a d a j ą  h o łd  p a m i ę c i  
z m a r ł e g o  O j c a  Ś w i ę t e g o  P i u s a  
N I .  D z i ś  a  r a n a  o d p r a w i o n o  w  
B a z y l i c e  ś w .  T i o t r a  u r o c z y s t e  n a ­
b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .  N a b o ż e ń s t w a  
o d p r a w i a n e  b ę d ą  p r z e z  9 d n i . - W  
c i ą g u  o s t a t n i c h  t r z e c h  d n i  n a b o ­
ż e ń s t w a  b ę d ą  c e l e b r o w a n e  p r z e z  
k a r d y n a ł ó w  w  k a p l i c y  S y k s t y ń -  
s k i e j .

HOŁD AMERYKI
W A S Z Y N G T O N ,  1 2 . 2 .  S e n a t  i 

I z b a  R e p r e z e n t a n t ó w  o d b ę d ą  j u ­
t r o  k r ó t k i e
c e le m  z ł o z e n i a  h o ł d u  p a m i ę c i  j 
z m a r ł e g o  O j c a  ś w . ,  P i u s a  XI.  W  
Ł b i e  R e p r e z e n t a n t ó w  d e p u t o w a ­
n y  d e m o k r a t y c z n y  S h a n l e y  z g ł o s i  
w n i o s e k  o . . w y r a ż e n i e  przez'- ’ K o n ­
g r e s  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w s p ó ł  

' 'C z u c i a  m i l i o n o m  k a t o l i k ó w  w  c a ­
ł y m  ś w i e c i e  z p o w o d u  z g o n u  
c z c i g o d n e j  G ł o w y  K o ś c i o ł a " .

N a s t ę p n i e  p r z y w ó d c a  g r u p y  

p a r l a m e n t a r n e j  s t r o n n i c t w a  d e -
t o o k Ł U i j e s n e g o ,  d e p u t o w a n y  B a r -  
k l a y .  w y g ł o s i  p r z e m ó w i e n i e  n a  
t e m a t  w y t ę ż o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  
z m a r ł e g o  P a p i e ż a  n a  r z e c z  u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u  w  c a ł y m  ś -w iee ie .

W  d n iu  p o g r z e b u  O j c a  Ś w .  w  
k a t e d r z e  ś w .  P a t r y k a  w  N o w y m  
J o r k u  będzie .  o d p r a w j " i i e  u r o c z y ­
s t e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .

K a r d y n a ł o w i e  a m e r y k a ń s c y  k s .  
k s .  D o u g h e r t y  i M i i i łd e ló i i i  o d ­
p ł y n ę l i  w c z o r a j  do  W ł o c h  n a  s t a t ­
ku  „ R e x “ . W  ś r o d ę  o d p ł y w a  n a  
s t a t k u  . , S « t u r n i a “  k s .  k a r d y n a ł  
0 ‘ C o n n u l ł ,  k t ó r y  p r z y b ę d z i e  do 
R z y m u  j e d n o c z e ś n i e  z k a r d y n a ł a ­
m i  p o ł u d n i o w o  -  a m e r y k a ń s k i m i .  
K a r d y n a ł  C o p c l l o  o d p ł y n ą ł  d z iś  

j l  B u e n o s  A i r e s  n a  s t a t k u  „ N e p -  
t u n i a “ .

W MEKSYKU
M E K S Y K ,  1 2 . 2 .  W e  w s z y s t k i c h  

k o ś c i o ł a c h  w  M e k s y k u  o d p r a w i a ­
n e  s ą  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  ż a ­
ł o b n e  z a  s p o k ó j  d u s z y  z m a r ł e g o  
O j c a  Ś w i ę t e g o  P i u s a  X I .  W s z y s t ­

k i e  d z i e n n i k i  p o ś w i ę c a j ą  z m a r ł e ­
m u  P a p i e ż o w i  l i c z n e  a r t j k u ł y  i 
w s p o m n i e n i a .

WRAŻENIE W ŚWIECIE 
MUZUŁMAŃSKIM

K A I R ,  1 2 . 2 .  C a l e  s p o ł e c z e ń s t w o  
e g i p s k i e ,  z a r ó w n o  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e ,  j a k  m u z u ł m a ń s k i e ,  z n a j d u j e  
s i ę  p o d  w i e l k i m  w r a ż e n i e m  z g o ­
n u  P a p i e ż a  P i u s a  X I .  W  ś w i ą t y ­
n i a c h  w s z y s t k i c h  o b r z ą d k ó w  k a ­
t o l i c k i c h  z o s t a ł y  d z i ś  o d p r a w i o ­
n e  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b ­
n e .

KONDOLENCJE
JAPONII

c a  ś w .  D e p e s z ;  k o n d o l e n c y j n e  n a  
p ł y w a j ą  r ó w n i e ż  o d  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  i n n y c h  w y z n a ń .  Z e  w s z y s t ­
k i c h  o d l e g ł y c h  z a k ą t k ó w  ś w i a t a

p r z y c h o d z i }  s ł o w a  p e ł n e  ż a l u  z po 
w o d u  z g o n u  G ł o w y  K o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i e g o .  Ż a ł o b a  p a n u j e  w e  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  E u r o p y .

Zarządzenie ks. arcybiskupa Galia
w o b e c  z g o n u  Ojca ś w .

J .  E ,  ks. arcybiskup Gall  w o b ec

nie, w którym ustala, źe aż do dnia 
pogrzebu Ojca świętego będą trzy 
ra z y  -dziennie o godz. 7, 12 i 19 biły 
d z w o n y  w c  w sz y stk ich  kościo łach Ar 
chidiccczji .

W  dniu pogrzebu o godz. 9-ej bę­

dzie odpraw io n a  u ro czysta  Jutrznia,  a 
o godz. 1 O-ej u ro czysta  M sz a  żałobna

w czasie której zostanie odprawiony 
kondukt przy katafalku przybranym 

w  insygnia papieskie,
P ism o ks. arcyb iskupa G a i ła  koń­

czy s ie  w ezw aniem  do wiernych, kió 
re s tw ierdza,  że „wierni w  te dni bóiii 
i ża łob y  ca łego  ś w ia ta  k ato lick iec f  
a szczególnie Polski p o w strzy m ają  $\ę 
od roz ry w e k  nie licujących z p o w a g ą  

ch w il i " .

H a s ł a  n a r o d o w e i M c n d e  lewicowe
. , . , , T O K I O ,  1 2 .  2 .  ( P A T ) .  C e s a r z

p o s i e d z e n i a  ż a ł o b n e ,  r .. . , '
i , „ u „   ; - J a p o n i i  w y s t o s o w a ł  n a  r ę c e  C a -

m e r l e n k a  ś w .  K o ś c i o ł a  r z y m s k i e -  ; z a u w a ż y ć
g o  k s .  k a r d y n a ł a  P a c e l l i  d e p e s z ę  ' k i e r u n k i .

k o n d o l e n c y j n ą  z p o w o d u  z g o n u
O j c a  ś w i ę t e g o  P i u s a  1 1 - g o .

TŁUMY WIERNYCH
C I T A  D E L  V A T 1 C A N 0 ,  1 2 .  2.

P r z e d  p o ł u d n i e m  o d w i e d z i ł o  b azy­
l ik ę  ś w .  P i o t r a ,  s k ł a d a j ą c  h o łd  i 

p a m i ę c i  z m a r ł e g o  O j c a  ś w i ę t e g o  
P i u s a  I i - g o .  p o n a d  1 5 0  t y s i ę c y  ■ 
w i e r n y c h .

KIEDY CONCLAYE?

P o r o z u m i e n i e  n a  s k r z y d ł a c h
czu pozytonie we własnych ramach

W  k o ł a c h  s a n a c y j n y c h  m o ż n a  
dw-ie t e n d e n c j e ,  d w a

J e d n a  z t y c h  t e n d e n c j i  z m i e r z a  
d o  z a c h o w a n i a  w  c a ł o ś c i  o b o .  u 

s a n a c y j n e g o ,  d o  u t r z y m a n i a  je,;,o 
o d r ę b n o ś c i  w  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  ‘ 

: g r u p  p o l i t y c z n y c h .  P r a g n i e  o n a  
■ w c i ą g n ą ć  d o  t e g o  o b o z u  e l e m e i r y  
: d o t y c h c z a s  b ę d ą c e  p o z a  t y m  o b  -  

z e m .  ale tylko na zasadach hh  
podporządkowania się temu (-ba­
zowi. L u d z i e  w y z n a j ą c y  tą  t e n ­
d e n c j ę  s ą  w i ę c  z w o l e n n i k a m i

/  d u ż y m  n a p i ę c i e m  o c z e k i w a n e  . . k o n s o l i d a c j i " ,  a l e  w  i s t o c i e  s w o ­
j o  s t  o g ł o s z e n i e  le . rm in u ,  c o n c l n w e .  j e j  p o j m u j ą  t ą  k o n s o l i d a c j ę  j a k o  
- Jak  d o t ą d  j e d n a k  n i c  u s t a l o n o  d e  p o d p o r z ą d k o w a n i e  s ię .  Łączą oni 
f i n i t j  w n e j  d a t y .  K o l e g i u m  k a r d y  z tym ekskluzywizmem głośno na 
I t a l s k ie  o c z e k u j e  n a  w i a d o m o ś c i  o | zewnątrz wysuwane hasła naro- 
l e r m i n i c  p r z y b y c i a  d o  - R z y m u  — ! dowe. N i e k t ó r z y  u ż y w a j ą  t y c h  
d o p i e r o  no u z g o d n i e n i u  d a t  z o s t a  . h a s e ł  j e d y n i e  jako szyldu, fetory

ma im ułatwiać działalność poli­
tyczną C z a s a m i  u ż y w a j ą  t e  h a s ł a

j e d n a k  p r z e w a ż n i e  e l e m e n t y  
mnicj bojowe i o bardziej m ięk­
kim kręgosłupie. T e g o  r o d z a j u  
t e n d e n c j e  g ó r u j ą  w  O z o n ie ,  są one 
<cdną z głównych przyczyn nie­
powodzenia głoszonej przez Ozon 
konsolidacji.

I n n e  t e n d e n c j e  w  o b o z ie  s a n a ­
c y j n y m  z m i e r z a j ą  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  k o n s o l i d a c j i ,  d o  w y j ś c i a  

poza dotychczasowe rumv obozu
r . a o a i w j n e g o .  S t u  to  j e d n a k  p r z e -

[Icwicowyeh elementów sanacyj­
nych z opozycyjnymi ugrupowa­
niami lewicowymi i  w c i ą ż  istnie­
jąca przepaść między tymi, którzy 
w obozie sanacyjnym głoszą ha­
sła narodowe, a ugrupowaniami 
narodowymi.

T y l k o  s t o s u n k o w o  n i e z n a c z n a  
c z ę ś ć  z w o l e n n i k ó w  o b o z u  s a n a ­
c y j n e g o  n i e  j e s t  o b j ę t a  t y m i  t e n ­
d e n c j a m i  p o l i t y c z n y m i .  L u d z i ,  

( k t ó r z y  g ło s z ą c  h a s ł a  n a r o d o w e

m e  w y z n a c z o n y  d z i e p  e o n c l a v e .

KONDOLENCJE 
ZE WSZYSTKICH 

ZAKĄTKÓW ŚWIATA
N i e t y l k o  ś w i a t  k a t o l i c k i  p o g r ą  

ż o n y  je s t .  w  ż a i o K - j  po  z g o n i e  O j

n i e c h ę t n i e  i. w  s p o s ó b  u m i a r k o -  
1 w a n y ,  j a k  to n p .  c z y n i  Z a c z y n .  

Inni szczerze uderza w głoszone 
przez siebie hasła. Z d o ł a l i  o n i  n a -  

! w e t  p o z y s k a ć  p e w n ą  i lo ś ć  e l e ­
m e n t ó w  z d a w n e j  o p o z y c j i ,  s ą  to

. . .  , ,  . ,  .chcą. s i ję z e rz c  porozum w ' s ic  z u - i O b oważnie elementy lewicowe kto-

.  ,  . j  ■ - ti U g r u p o w a n i a m i  n a r o d o w y m i
ryfch zadaniem  j e s t  dojście do po bardzo n}ew iJ
rozumienia z lewicowymi elemen­
tami opozycyjnymi, przede w szy­
stkim z P. P. S-cni. Pomagają im  
w tym dawne więzy i dawne o- 
scbisfc przyjaźni.

T e  z u p e ł n i e  o d m i e n n e  n a s t a ­
w i  fen i*  t y c h ,  k t ó r z y  g ło s z ą  w  o -  
b o z i c  s a n a c y j n y m  h a s h f  n a r o d o ­
w e  o d  t y c h ,  k t ó r z y '  s ą  z w o l e n n i ­
k a m i  i d e o l o g i i  d e m o k r a t y c z n e j "  
j e s t  ź r ó d ł e m  bardzo poważnych 
konsekwencji politycznych. B o  
k o n s e k w e n c j ą  w ł a ś n i e  t a k i e g o  
n a s t a w i e n i a  j e s t  duże zbliżenie

jest
j w  d o d a t k u  p r z e  

w a ż n i e  b a r d z o  n i e ś m i a ł o  w y s t ę ­

p u j ą  z t y m i  h a s ł a m i  n a  z e w n ą t rz *  
W ś r ó d  t y c h ,  k t ó r z y  g ł o s z ą  h a s ł a  

n a r o d o w e  p r z e w a ż a  e l e m e n t  d ą ­
ż ą c y  d o  c k s k l u z y w i z m u ,  c z a s a m i  
u w a ż a j ą c y  .n a w e t ,  że  l e p i e j  r o ­
z u m i e  n a c j o n a l i z m  od t y c h .  któ­
rzy s ą  nacjonalistami od lat kil­
kunastu.

T y l k o  z ni  i a  n a  y t  y  c h 
n a s t a w i e  ń  m o ż e  u t o-  

r o » a ć  d r o g ę  d o  p o  w -  
g t  a n i  a  n o w o c z e s n e g o  

u  N a r o d o w e  "  Ą  
j e d n o c z ą c e g o  w s z y s t ­
k i e  e l e m e n t y  n a r o ­
d o w e .

- x O x -

U. S. A. przeciwdziała
w p ł y w e m  n ie m ie c k im  w  B r a z y lii

tabletki

A S P I R I N

Urzędnicy zdefraudowali 40.530 zł.
W y ro k  sądu w  G ru d zią d zu

Sensacyjny artykuł Genowefy Tabouis
M ierny mają w ykluczyć

z Hiszpanią

N O W Y  J O R K ,  1 2 . 2 .  „ N .  w
Y o r k  T i m e & “  d o n o s i  7, W a s z y n g ­
to n u ,  iż  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  m a ­
j ą  z a m i a r  w y s i a ć  do B r a z y l i i  m i ­
s j ę  w o j s k o w ą ,  c e l e m  z a c i e ś n i e n i a  
w s p ó ł p r a c y  p o m i ę d z y  a r m i a m i

S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  B r a z y ­

l i i .  J a k  t w i e r d z i  ( iz te n n ik  m i i . j a  
t a  b ę d z ie  m i a ł a  r ó w n i e ż  n a  c d h  
o d r a d z a n i e  p a ń s t w o m  A m e r y k i  
P o ł u d n i o w e j  p r z y j ę c i a  n i e m i e c ­
k i c h  r e g u l a m i n ó w  w o j s k o w y c h

współpracę Francji

z ie n ia ,  J a n  J ę d r z y ń s k i  n a  j e d e n  
r o k  w i ę z i e n i a  z z a w i e s z e n i e m  n a  
p ię ć  l a t ,  G e r h a r d t  K r a j e w s k i  n a  
p ó ł t o r a  r o k u  w i ę z i e n i a  i 1 0 0  zł. 
g r z y w n y .

P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w  
G r u d z i ą d z u  t o c z y ł  s ię  p r z e z  k i l k a  
d n i  p r o c e s  p r z e c i w k o  4 - e m  u r z ę d ­
n i k o m  k o l e j o w y m ,  o s k a r ż o n y m  o 
w y s t a w i a n i e  i p o ś w i a d c z a n i e  n i e ­
p r a w d z i w y c h  d o w o d ó w  r a c h u n k o ­
w o  -  k a s o w y c h  co  d o  p r z e s y ł e k  
k o l e j o w y c h .  P o n a d t o  a k t  o s k a r ż ę  
n i a  z a r z u c a ł  p o d s ą d n y m ,  ż e  po  
d e j m o w a l i  z k a s y  t o w a r o w e j  n a  
p o d s t a w i e  f a ł s z y w y c h  w y k a z ó w  
p i e n ią d z e .

G ł ó w n a  o s k a r ż o n a  M a r i a  B o ­
r u c k a  o d p o w i a d a ł a  za  to, ż e  w  c i ą ­
g u  5 - c i u  l a t  j a k o  b u c h a l t e r k a  i 
k a s j e r k a  b o c z n i c y  p o r t o w e j  u d z i e ­
l a ł a  p o m o c y  o s k a r ż o n y m  u r z ę d n i ­
k o m  k o l e j o w y m ,  o r a z  z a  s p r z e n i e ­

w i e r z e n i e  z k a s y  4 4 . 8 1 1  zł .  o s k a r ­
ż o n y  G e r h a r d t  K r a j e w s k i  z z a w o ­

d u  k r a w i e c ,  n a r z e c z o n y  B o r u c k i e j  
o d p o w i a d a ł  z a  to ,  ż e  p r z y j ą ł  o d  

B o r u c k i e j  4 0 .0 0 0  zł ,,  w i e d z ą c ,  żc 
p i e n i ą d z e  t e  p o c h o d z ą  z k r a d z i e ż y .

B o r u c k a  z o s t a ł a  s k a z a n a  n a  k a ­
r ę  t r z e c h  l a t  w i ę z i e n i a ,  u r z ę d n i c y  
z a ś  k o l e j o w i  B o l e s ł a w  C i e s z y ń s k i  
na 2 l a t a  i p ó ł  w i ę z i e n i a ,  W ł a d y ­
s ł a w  K o z ł o w s k i  n a  j e d e n  r o k  w i ę ­

z ł e m *  z  z a w i e s z e n i e m  n a  5  ł a t ,
Brunon P f h a l  n a  j e d e n  r o k  w i ę -  nerem. N a  W ę g r y  m o ż e m v  l i -

P A R Y Ż ,  1 2 .  2 .  A g e n c j a  H a v a s a  
k o m u n i k u j e :  „ D z i e n n i k  „ J o u r n a l  
o p u b l i k o w a ł  d z iś  z r a n a  z p o d p i ­
s e m  G e n o w e f y  T a b o u i s  d o n i e s i e ­
n i a  o c h a r a k t e r z e . ' s e n s a c y j n y m  w  
s p r a w i e  r o z m ó w  a m b a s a d o r a  
F r a n c j i  w  R z y m i e  z m i n i s t r e m  
S p r a w  z ia g r .  R z e s z y  v o n  R i b b e n -  
t r o p e m ,  k t ó r y  r z e k o m o  m i a ł  m u  
o ś w i a d c z y ć ,  że  „z niemieckiego 
punktu widzenia aktywna polity-

Szwajcaria uznaje
r z ą d  g e n . F r a n c o

P A R U  ż ,  1 2 .  2 .  „ M a t i n "  d o n o s i  z 
G e n e w y ,  iż  M o t t a  o ś w i a d c z y ł  m i -  !

ka Francji w Hiszpanii jest w y­
kluczona".

• C z y n n i k i  m i a r o d a j n e  k a t e g o r y ­
c z n i e  z a p r z e c z a j ą  o w y m  a l a r m u j ą ­
c y m  d o n ie s i e n i o m ,  k t ó r e  j a k  w i ę ­
k s z o ś ć  r e w e l a c y j  t e j ż e  a u t o r k i .  1 
n a l e ż ą  r a o f e j 1 d o  d z i e d z i n y  f a n t a ­

z j i ,  a n iż e l i  d o  p o w a ż n e g o  d z i e n n i ­
k a r s t w a  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  
o d p o w i a d a j ą  o t r z y m a n y m  w  P a ­
r y ż u  i n f o r m a c j o m  o f i c j a l n y m " .

H e n ryk  Ja sp ar
tworzy nowy rzęd
B R U K S E L A ,  1 2 .  2 .  K r ó l  L e o ­

p o ld  3 - c i  p o w i e r z y ł  m i s j ę  t w o r z e  
n i a  n o w e g o  g a b i n e t u  m i n i s t r o w i  
s t a n u  H e n r y k o w i  J a s p a r o w i ,  

c z ł o n k o w i  s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k i e  
go .

r a s t r o w i  r e p u b l i k a ń s k i e g o  rządu 
h i s z p a ń s k i e g o  w  B e r n i e ,  F a b r a  R ;  
b a s ,  iż  S z w a j c a r i a  w  przyszłym lj 
godniu zamierza uznać rząd gen. 
Franco de jure, z e  względu na 
wielką i lo ś ć  S z w a j c a r ó w  zamiesz­
k u j ą c y c h  w  H i s z p a n i i  oraz na o -  
ż y w i o n e  s t o s u n k i  h a n d l o w e ,  i s t ­
n i e j ą c e  p o m i ę d z y  o b u  krajami.

Nad Dunajem
NY jednym  z ostatnich m i-Jeżyć lylko wtedy. jeśli będzie- 

m erów „Czasu" ukazał się ar- my mieli (am innych, obok 
tykuł wstępny, polem izujący W ęgier, sprzymierzeńcom. 
m. im z nami w sprawie sio- W chodzą tu w -re dwa 
sunku Polski do W ig ier  1 Cze-JpaIj slw a: j>uman;a ( ćzecho- 
hosłowacji. „Czak stoi bo- s{owacja. Obydwa le państw a  

wiem w dalszym ciągu na sta- .m ają pewne sprzeczne inte- 
now isku, ze 1 olska powinna resy z W ęgram i. O ile jednak

sprzeczność interesów Czecho­
słow acji z W ęgram i jest w lej 
chwili stosunkowo nieznacz­
na. o tyle sprzeczność intere­
sów Rumunii jest bardzo za­
sadnicza.

W  tych warunkach uparcie 
się Polski w yłącznie na Rumu- 
nii pcha W ęgry do szukania 
innych sprzymierzeńców poza 
Polska. Można lego uniknąć

ze
opierać się na W ęgrzech, a 
nic na Czechosłowacji.

Polska musi stanąć mocną 
nogą w dorzeczu Dunaju, m u­
si znaleźć sprzym ierzeńców i 
przyjaciół, na których będzie 
się m ogła tam oprzeć. Nieste­
ty okazało s>? 'v Ĉ 8 U ostat­
nich paru miesięcy, że same 
IVęgry są zbyt słabym part-

wl ko  v len sposób, że Polska 
nauuąze. bliskie stosunki rów­
nież z Czechosłowacją. Tylko 
w tych warunkach m ożem y na 
serio liczyć na rzeczywistą po­
moc również ze strony W ę ­
gier.

Tak wiec w dzisiejszych 
■warunkach droga nie tylko do 
platonicznyeh przyjaznych sto 
siników z Budapesztem, ale 
do rzeczywistego w spółdziała­
nia prowadzi przez Pragę.

Pozostaje kwestia Rusi 
Przykarpaekiej. W  tym zakre­
sie musimy twardo postawić 
żądania w stosunku d0 w szy­
stkich państw, które z tym  
problemem się stykają. Ten,

kio chce zachować dobrze sto­
sunki z Polską, musi najka- 
tegoryczniej przeciwstawić się 
wichrzeniom ukraińskim na 
Rusi Przykarpaekiej. Polska 
będzie dążyła do tego, aby de­
cyzja w sprawie Rusi Przy- 
karpackiej znalazła się w rę­
ku tego państwa, które będzie 
dawało najwięcej gwarancji, 
żc sprawę iredenty ukraiń­
skiej postawi w sposób odpo­
wiadający interesom polskim.

Chcemy wierzyć, że takie 
załatwienie sprawy nie będzie 
przeszkodą dc u a wiązani a
rzeczywistej współpracy z Pra­
gą, a jednocześnie również i z 
Budapesztem. J. A.

Letnicy francuscy
w  a rm ii ch ińskie j

T O K I O ,  1 2 .  2 .  A g e n c j a  D o m e i  
d o n o s i ,  i ż  a m b a s a d o r  c h i ń s k i  w 
P a r y ż u  W e l l i n g t o n  K o o  p r z y  
w s p ó ł d z i a ł a n i u  b. f r a n c u s k i e g o  
m i n i s t r a  l o t n i c t w a  C o t a  z w e r b o ­
w a ł  do  a r m i i  m a r s z .  C z a n g  -  K a i -  
S z e k a  19  lo tn ik ó w '  f r a n c u s k i c h ,  
k t ó r z y  j u ż  m a j ą  s i ę  z n a j d o w a ć  w 
d r o d z e  do C h in .

N ie m c y  — P o ls k a
4 : 0

ZURYCH , 12. 2. Mecz hokejowy 
Niemcy —  Polska zakończył się 
wynikiem 4:0 na korzyść Niemiec

Z ł ó ż  ofiarę 
na F . 0- N ,
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s ł o n c e

Wschód Zachód
6— 58 16— 44

KSIĘŻYC

Wschód Za chóo
2— 56 11— 28

Ol. dnia Przyby to
9— 46 2—  2

2.G59 akademików wyjedzie na obozy soołeczsie

Pneniwbris ssań Legii dffiSemiiltiej
p o d c z a s  w y c i e c s K i  n a u R o w e ]  d o  C .  0 .  P * n

Dziś św. Walentego 
Jutro św. Faustyng

W  piątek powrócili do Warsza­
wy uczestnicy wycieczki nauko­
wej do C. O, P., zorganizowanej 
przez Naczelną Komendę Legii 
Akademickich.

Żołnierze L. A . zwiedzili Stalo­
wą Wolę, Nisko, Rzeszów, Niedo­
mice i Mościce.

W  ostatnim dniu wycieczki, t. j. j kach 
9 b. m., przyjechał do Tarnowa i nia. 
Naczelny Komendant L. A ., pik. 
dypl. Tomaszewski, który w krót ­
kim przemówieniu podkreślił cel 
zorganizowania wycieczki nauko­
wej do C. O. P. i zreasumował za­
dania, jakie spoczywają na bar-

obecnego młodego pokole-

TEATR POLSKI: Dziś w ponie­
działek . Harnasie” i ,,Verbum Nobi- 
le” po raz ostatni! Jutro we wtorek:
,,Dziewczę z Holandii” operetka Kal- 
mana.

TEATR N ŚRODOWY: 8 w. pkt.
komedia Bałuckiego ,,G?ybę ryby”. 
O godz. 4-ej ostatni raz „Sza­
leństwo” z Eichlerówną.

TEATR NOW Y: 0  8-ej Norwida
,,Miłość czysta u kąpieli morskich”, 
Rittnera „Odwiedzi nyvc zmroku" oraz 
Czechowicza „Czasu jntrzennego". 
O godz. 4-ej „Żywy ładunek".

TEATR POLSKI: Dziś o 8 komedia 
L. M. Morstina „Obrona Ksantypy".
0  godz. 3.30 „Maskarada".

FEa TR M AŁY: .„Temperamenty”
Cwojdzińskiego. O godz. 4-ej 
„Temperamenty” .

TEATR LETNI: 0  godzinie 8-ej 
wiecz. pkt. głośna komedia Sar­
dou „Madame Sans Gene” w reż. Nie- 
wiarowicza z Eichlerówną w popiso­
wej roli tyt. O godz. 4 pp. „W  
roli głównej Barbara Bow”.

TEATR ATENEUM: Codziennie
sztuka Szaniawskiego „Dziewczyna z 
lasu” z udziałem Boneckiej, Jaracza
1 Maszyńskiego. O godz. 4-ej po 
cenach zniżonych „Świętoszek” Mo­
liera z Jaraczem.

TEATR MALICKIEJ (Marszałków 
ska): „Pani Bovar>” z Malicką.

TEATR MALICKIEJ (Karowa): 
„Pnprosłu człowiek” z Piaskowską i 
Sawanem.

TEATR MAŁE QUI PRO QUO: 
Dziś rewia satyryczno -  poli­
tyczna p. t. „Pod parasolem”, w któ­
rej po odniesionych triumfach zagra­
nicą wystąpi Chór Dana.

TEATR KAMERALNY: Codzien­
nie o godz. 8 m. 15 „lłtJrn wariatów”

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40): Q godz. 8.10 „Uciekła mi prze 
pióreczkg’** TMTlUier.^i-ż; ttcftiatefri-1 
Osterwy.

ROSYJSKIE STUDIO DRAM 
„Most” Surguczowa.

CYRK: Dziś i codziennie 4 pop. i 
8.30 w. epokowe widowisko: „Białe
złoto" wodna pantomina „Cyrk pod 
wodą” w nowej inscenizacji.

„CHoRPIÓR" (Kawiarnia „Przez 
dziurkę od klucza): W  niedzielę, o g. 1 
l2-ej „Pap Łast i pan Ars tworzą 
polską rewię".

T ea łr  J f l Ł E  Q U ! PJIO Q U 0  

POD PARASOLEM
rewia w 13 wybuchach z udziałem J 
CHÓRU DANA, Heleny Grossówny, I 
Stefanii Górskiej, Haliny Kamińskiej, 
T. Olszy, A. Boguckiego, Ws, Orłowa 
i B. Wasiela. 2 przedstaw. 7.30 i lOa.

O CAFE PATRII
mówi się : wykwintnie urządzona, wysoki poziom artystyczny, 

wytworna publiczność. ŚKIAJTM7«CKBCH 5»

Akcja Związku Polskiego na Pawi§!i!
da Je c a r a z  le p s z e  r e z u l t a t y

Kolo Powiśle Związku Polskiego 
zorganizowało w ciągu trzech dni 
akcję propagandową, która objęła głó­
wnie teren targowiska na Marienszta­
cie i ul. Sowią. Celem akcji było uświa 
domienie publiczności o konieczności 
kupowania wyłącznie w sklepach pol­
skich.

Wyniki były bardzo dobre. Ilość ku 
pujących w sklepach i straganach ży­
dowskich widocznie zmniejszyła się, a 
ruch w sklepach polskich ożywił się; 
W odpowiedzi na to Żydzi podnieśli 
głośny protest i usiłowali sprowoko­
wać zajścia^ jednak bezskutecznie. Wo

bcc tego uciekli się do wypróbowanej 
broni denuncjacji. To odniosło skutek. 
W  dniu wczorajszym aresztowano 6 
kolporterów ulotek Związku Polskiego 
pod zarzutem „zdemolowania sklepu 
żydowskiego”. Sądzimy, że władze po 
przekonaniu się O bezpodstawności 
oskarżenia, pociągną żydowskich de- 
r.uncjantów do odpowiedzialności.

W  dniu dzisiejszym ,niedziela) o g. 
12 30 Koło Powiśla Związku Polskie­
go zwołuje zebranie członków, które 
odbędzie się w lokalu Stow, Dzieci 
Marii. Stawiennictwo obowiązkowe.

Skazanie falsij/wycu świadków
w  s K a n d a l i c z r . y m  p r o c e s i e  d - r a  K t m y

KATOWICE, 1’.. 2 Przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach toczyła 
się rozprawa przeciwko dr, Oskarowi 
Kunie, oskarżonemu o uiewywiązanie 
się z obowiązków alimentacyjnych 
wobec kilku uwiedzionych przez nie­
go pacjentek. Kuna sprowadził rr» 
rozprawę paru świadków, których na­

mówił do fałszywych zeznań, pła.-ąc 
im 73 to po 500 zł. Sąd skazał dr. Ku­
nę na 5 lal więzienia, zaś jego świad­
ków: Wincentego Fule na 14 nuesię- 
cy, Marię Szneczkównę na 20 miesię­
cy, Karr.ią Joskiego fta 1 rok więzie­
nia oraz Teodora Gabrysia na 2 ty­
godnie aresztu.

B . pasterunKow y — raoreiercą
s K a z a n y  n a  d o ż y w o t n i e  w i e z i e n i e

LW Ó W . I ł .  2. Lwowski sąd ape- perztyliona Kohuta. W  pierwszej
Iacyjny rozpatrywał .sprawę b, jfe 
posterunkowego % Zaleśzuzjkj. ł^a- 
koneczńego, oskarżonego o zamor­
dowanie w celach rabunkowych

instancji Nakoneczny skazany zo 
ftśft na kar? śmierci. Sąd apelacyj­
ny zmienił wyrok śmierci na do­
żywotnie więzienie.

Sambora
s & a z a n y  n a  K a r ę  ś m i e r c i

SAMROR, 11. 2. Przed sądem o- 
kręgow7m w Samborze stanął Jó­
zef Dmytryszyn ze Scliodnicy, os 
karżony o zamordowanie swojego i 
brata, trzech sióstr i syna jednej 7 
nich. Oskarżony usiłował zrzucić 
winę na swego przyjaciela Stępic- 
kiego i na swą zamężną siostrę An­
nę Swyszcz. Sąd ferował wyrok,

skazujący Dmytryszyna na karę 
śmierci, Stępickiego i Swyszczową 
uniewinniono.

W  okrp.iie wakacyjnym ub. r. - ■ 
mówił płk. Tomaszewski —  zapo­
czątkowaliście pożyteczną akcję Spo­
łeczną na ziemiach wschodnich, dzie­
ląc się z tamtejszymi mieszkańcami 
swą wiedzą, se- cert i niosąc pomoc 
w gospodarstwie. Przekonaliście śię 
naocznie, jak wielkie są potrzeby wsi 
polskiej.

Teraz gościcie w tej połaci kraju, 
gdzie już nie amerykańskie, ale szyb­
sze —  polskie tempo i rozmach otwo­
rzyły rękami polskiego robotnika o- 
-.rodek nowoczesnego przemysłu, ja­
kim rrioże się poszczycić niewiele 
państw w Ernopie. Dążyć należy, by 
takim C. O. P„ stal.- się cała Polska, 
by dobrobyt i poświęcenie, jahie tu 
mamy możność zaobserwować, dotar­
ły jak najszybciej do karnych Chat 
waszych przyjaciół na ziemiach 
wschodnich.

Pracujcie, bj entuzjazm pracy, ja­
ki tu panuje, udzielił się i wam, byś­
cie zarazili nim całą mlcdziez akade­
micką. Na przyszłe wakacie wy’edzic 
na obozy społeczne 2JOO akademików, 
wśród których i wy będziecie. Czeka 
was ciężka, ale niemniej przyjemna 
praca. Pamiętajcie, że w tej pracy 
każdy z was jest żołnierzem - robot­
nikiem, przyczyniającym się na swoj 
sposób do ogólnego wysiłku Narodu, 
by stworzyć silne państwo.

odsei!^
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8 2  v z a ęaie motorowce
p o w i ę k s z ą  p o i s K ą  f l o t ę  h a n d l o w ą

G D YN IA , 11. 2. Linie żeglugowe 
Gdynia —  Ameryka zakupiły w 
Goteborgu norweskim motorowiec 
„Rio Negro". Jest to statek o po­
jemności 1.359 ton rejestrowanych 
netto i 3.120 ton rejestrowanych 
brutto, który przed rokiem 1936 
pływał pod banderą niemiecką.

Statek będzie eksploaiowany przez 
linię Gdynia —  Ameryka na linii 
południowo -  amerykańskiej, w y­
łącznie jako statek motorowy. Ró­
wnocześnie toczą się obecnie per­
traktacje w sprawie kupna dru­
giego takiego samego statku „Ric, 
Padro".

S z t o r m  n a  B a ł t y K u

Statki nie opuszczaj portów
G D YN IA , 11. 2. Na Bałtyku sza­

leje sztorm. Wiatr dmie z szybko­
ścią 11 do 12 in. na sek. Szereg 
statków musiało zawinąć z powro­
tem do portu gdyńskiego, inne zaś 
schroniły się przed sztormem do 
portu w 'Wielkiej Wsi. Prace dźwi­
gów w porcie gdyńskim są wsku­

tek wichury poważnie utrudnione.
W  Gdańsku na pewien cza? 

przerwano przeładunki. Większość 
statków nie opuszcza portu, cze­
kając na zmianę warunków atmo­
sferyczny chi na razie jednali nic 
nie wskazuje na to, by wiatr w 
najbliższym czasie stracił na sile

C H Ć S S ?  W Y P I Ć  I S M A C Z N I E  Z J E Ś Ć
0 0  B A R U  M I E S Z C Z A Ń S K I E G O  S Z Y B K O  S P I E S Z

Al. JEROZOLIMSKIE 
¥

1390 tysijcy mieszkaMdw w Warszawie
&  srtiagnfka (rozwoju stoiicy

P r a g a  —  e w i e r ć m i l l o n o w y i n  m i a s t e m
Urzędowe spisy ludności w Polsce- 

odbywają się co 10 lat Ludność War­
szawy na podstawie tych spisów wzro­
sła z 936.000 w r. 1921 do 1,171010 
w r. 1931, rżyli o 236 tysięcy w ciągu 
lO-Ićcia.

Od tej daty nowŁgo spisu nie było 
i :vlko na podstawie ksiąg meidunko- 
wych, nie dających pełnego obrazu, 
ustalano corocznie przybliżoną Itczbę 
mieszkańców stolicy. Dopiero w końcu 
1937 r. wydział ewidencji ludności 
sporządził we własnym zakresie spis 
ludności m st. Warszawy na i. 1. 1938 
r. Śtałó sie to możliwe dzięki okolicz­
ności, iż samorząd uzyskał usfawbwą 
władzę nad o-job-imi, prowadzącymi 
meldunki. Sekcja meldunkowa magi­
stratu sporządziła : rozesłała druki 
spisowe do wszystkich rządców domo­
wych.

P ro f. Stanisław  Wiecfcowicz
la u re a te m  n a g r o d y  m u z y c z n e j

K IN A CHRZEŚCIJAŃSKIE
Informacje o filmach dozwolo­

nych dla młodzieży tel. 7.11-25.

HOLLYWOOD; „10o dni Napoleo­
na".

ITALIA: , Tygrys z Esznaparu" i
..Indyjski Grobowiec".

KINO PARAFII ŚW ANDRZEJA: 
„Baron Cygański”.
KINO PARAFIA ŚW. AUGUSTYNA  
„Znachor".

JURATA: „Ślepy zaułek" i „Zaufaj 
mi".

KOMETA: „Prawo do szczęścia". 
Na scenie rewia.

MAR3: „Przygody Robin HoOda-’. 
MIEJSKIE: „Złotowłosa".
PRAGĄ: „Przestępca" i rewia. 
PRASKIE OKO: „Granica", „Mali 

geniusze*.
ROMA: „Student z Oxfordu”. 
SOKÓŁ: „La Habanera".
STUDIO: „Serce moje należy do

ceble”.
ŚWIAT „Taniec szczęścia”.

O d z n a c z e r .ie
P. Jan Greulich, współwłaściciel 

Firmy Thieme, Greulich i Ścigalski, 
w Waiszawie został odznaczony zło- 
1yra Krzyżem Zasługi, za zasługi na 
óołu pracy społecznej.

L i c y t a c j a

w  A n t o n i n i e

Komornik 
u 4rs. Ratteiwiłła

POZNAŃ, L |  2. W  Antoninie 
pod Ostrowcem w rezydencji ks. 
Michała Radziwiłła odbyła się o - 
statnio licytacja, przeprowadzona 
przez komornika sądowego z Ostro 
wa. Na licytacji sprzedano wielki 
czerwony dywan, karetę książęcą, 
i samochód ciężarowy.

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

RÓŻNE
i| i l , y  Tydzień" Okazja! ta- 

, ,U lH *(.i niego kupna różnych 
płócien, poszewek, podpinek, koł­
der, koców, ręczników, obrusów, 
serwet koszul, chustek do nosa i 
wielu innych towarów tanio w 
składzie Szczubiała, Bracka 18, te­
lefon 516-02.

M E B L E _

O M C D l E firma chrześcijań- 
r  .-i iJ-C ska „Ciężkowski”, 
Chłodna 16, tel. 2-89-96, lsze 
piętro. Poleca duży wybór 

nowoczesnych mebli. Warunki dogod­
ne. Sztuki pojedyncze.

Sąd konkursowy nagrody mu­
zycznej Ministra W  R. i O P. 
w składzie pp. rektor Eugeniusz 
Morawski, prof. Kazimierz Sikor­
ski, prof. Władysław Raczkowski, 
prof. Bolesław Woytowicz, dr. 
Stefan Lidzki -  Śledziński na po­
siedzeniu w dniu 10. II. 1939 r. 
uchwalił większością głosów przy 
znać nagrodę prof. Stanisławowi 
Wiechowiczowi za całokształt 
działalności muzycznej.

Sąd konkursowy uwzględnił

j specjalnie zasługi prof. Wiecho- 
I wicza jako twórcy, który zwłasz­
cza w dziedzinie chóralnej two- 

 ̂ rzył dzieła o nieprzemijającym  
znaczeniu, oraz jako działacza 
społecznego i publicysty muzycz­
nego, który w najtrudniejszych 
warunkach zachował śmiałość i 
mądrość sądu, oraz wrażliwość 
na społeczne potrzeby muzyki i 
gorliwie pracował nad jej upo­
wszechnieniem.

Druk' te po wypełniewu dały ogólną 
sumę ludności stolicy na dzień 1 sty­
cznia 1938 w wysokości 1,288.815 
osob, z czego na komisariaty praskie 
przypadało 236.540 mieszkańców —  
a więc prawie ćwierć miliona.

W  r. b. w związku z wyborami sej­
mowymi i samorządowymi Wydział 
Ewidencji nie miat możności przepro­
wadzenia spisu na 1 stycznia 1939 r 
Uczyni to dopiero na 1. 1. 1940 r nie 
miuej, opierając sie na dynamice roz­
wojowej miasta, wykazującej za ostat­

nie sześciolecie przeciętny roczny prz* 
rosi w wysokości 20 tys., obecne w  
Iudnienic Warszawy należy szanować 
na zgórą 1,300.000 mieszkańców 

Warto nadmienić, i z szeleg komisa­
riatów śródmiejskich wykazuje powd 
ile wyludnianie się. Wzrost zaiudnie- 
nih natomiast wykazują peryferie 
Np zaludnienie Grochowi, wzrosłe z 
17 tys. w roku 1931 do 43 iys IB ,1 .  
1938 r., Mokotów z 38 do 53,5, ’T‘ar- 
gówek z 21,5 do 35, Żoliborz z 42 do 

64 tysięcy itd.

X -

K sd” sSifM  stadi Watykańskiej?
W  dniach żałoby, w jakiej pogra 

żył się cały świat katolicki z powo­
du zgonu Ojca Świętego Papieża 
Piusa X I  —  Polskie R ad io  n a d a je  
szereg audycyj własnych i bezpo­
średnich transmisyj z Watykanu.

Niezależnie od tego wszyscy słu­
chacze Polskiego Radia, posiadający

odbiorniki z zakresem fal .srótkich, 
mogą w każdy pumedziałek i 
czwartek o godz. 21.00 słuchać pro­
gramów nadawanych prze: krótko 
falowe radiostacje watykańskie.

J Każda audycja rozpoczyna się i 
kończy słowami: „Laudetur Jesus 

I Christus".

Ustąpienie prali. fóar& nsa
?.£?’a g s  i  p r z e s ile n ie  r z ą d o w e  w  B e lg ii

PAR YŻ, 11. 2. W  belgijskich 
kolach politycznych oczekują, że 
profesdr Martens, którego nomi­
nacja wywołała tak wielkie 
sprzeciwy oraz spowodowała dy­
misję gabinetu —  Spaaka, zrezy­
gnuje dobrowolnie z nominacji.

C Q * M wykwintne) roboty. Kom- 
piety oraz sztuki poje­

dyncze na dogodnych warunkach, po­
leca W Korulski i Ska. Nowy Świat 
61, 1-e piętro.

G r o ź n y  p o ża r
w  p iw n ic y

POZNAŃ, 8. 2. Przy ul. W ro­
cławskiej obok Starego Rynku, 
w samym śródmieściu Poznania, 
wybuchł dziś w południe groźny 
pożar w piwnicy, nad którą znaj­
dował się skład dewocjonalii fir­
my Gryniewski. Po dłuższej akcji 
udało się straży pożarnej ogień 
zlokalizować. Strażacy pracowali 
w maskach przeciwdymowych. 
Aspirant straży pożarnej Niebo­
rak uległ aa truciu ł został prze­
wieziony do szpitala-

Ponieważ król Leopold III nie 
przyjął dotychczas formalnie dy­
misji gabinetu Spaaka, jest rzeczą 
możliwą, £e ustąpienie prof. M ar- 
tensa zlikwiduje przesilenie gabi­
netowe. Ministrowie liberalni, 
którzjr ustąpili na znak protestu 
z powodu nominacji prof. M ar- 
tensa, mogą uznać rezygnację 
prof. Martensa za wystarczającą 
satysfakcję, a premier Spaak co­
fnie dymisję gabinetu.

Odebrani’ debit
PRAGA, U  2 Rząd krajowy w 

Bratysławie odebrał debit pocz­
towy wszystkim pismom najwięk­
szego koncernu czeskiego „Melan- 
trich", m. in. „Ceskernu Słow u", 
„A  - Z e t", „Telegraf* i t. d.

N i e  z w l e k a j
Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik naroaowo - radykalny, je­
dyne w Polsce pismo, które me 
współpracuje z żydowskimi biura- 

mi ogłozseń

Czy ftądzle utrudnione
p r z e n o s z e n i e  s ę d z i ó w ?

W  Ministerstwie Sprawiedli­
wości opracowywany jest projekt 
noweli do ustawy o ustroju są­
dów powszechnych. Według in- 
formacyj otrzymanych przez 
zrzeszenia magistratury sądowej, 
projekt ten ma na celu wzmoc­
nienie zasady niezawisłości sę­
dziowskiej przez zmianę przepi­
sów o przenoszeniu sędziów na 
inne stanowiska, bądź w stan 
spoczynku.

Dotychczas o przeniesieniach 
sędziów dla dobra wymiaru spra 
wiedliwości decydowały specjalne 

j komplety sądowe, wyznaczane 
przez kolegia administracyjne są 
dów. Według noweli zaś komple­
ty te wyznaczane będą w przysz­
łości przez zgromadzenia ogołne 
wszystkich sędziów poszczegól­

nych sądów. Nadio przeniesiony 
sędzia będzie miał prawo Odwo­
łania się do Sądu Najwyższego

Nowela ta stanowić będzie re­
alizację postulatów wysuniętych 
w swoim czasie przez naczelna 
organizację sądowników Zrzesze­
nia Sędziów i Prokuratorów R P.

Z a g a d K o w e

z a b ó j s t w o
adwokata

T U K K A .ll . 2. W  Borynie pod 
Turką został zamordowany w  nocy 
podczas snu adw. Teofil Michaiłów  
ski. ś . p. Michajlowski nie brat u- 
działu w życiu politycznym. Na 
miejsce zbrodn, przybył? komisja 
sądowo - lekarska.
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Na kompleksie niższości
ż e l u j e  w  P e l s e e  m a r k s i z m

h a m u j ą c  w y z w o l e n i e  e n e r g i i

Jedna z najbardziej szkodli­
wych wad charakteru polskiego 

'je st kompleks niższości.
Cała propaganda marksizmu, 

który żeruje na narodzie polskim 
opiera '-'ę na dwuch podstawach : 
niesprawiedliwości społecznej i 
komplel -ie niższości, który zatruł 
polskie umysły. Na szczęście w i­
dzimy wszędzie pewien stopnio­
wy przewrót w umysłowości pol­
skiej, ktć"y sprzyja zanikaniu te­
go kompleksu i dziś, kiedy cały 
naród zaczyna poczuwać się do 
swej godności wśród szerokich 
mas niknie kompleks niższości 
społecznej i samopoczucie ludu 
wpływa na odczuwanie dumy na 
rodowej.

JUŻ JEST LEPIEJ
Dosyć popularną stała się histo

Kierownictwo naukowe: prof. dr. J3I1 Ł S Z O W S K l  
Czas trwania: 10 tygodni. Wykłady w godzinach Wieczornych.

Zapisy i informacje: Instytut Oświaty Pracowniczej, Wilcza 47, tel. 9-18-6ó( 
i Związek Pracowników Ubezpieczeniowych, Wilcza 42, teł. 8-43-20

t*rasa ukraińska stanu e „A B C
z a  stan ow isko w  spawie Czech

Artykuł „A  B C“ , podnoszący 
konieczność zrewidowania nasze­
go stanowiska wobec Czech i 
W ęgier spotkał się z reakcją 
prasy ukraińskiej. Ukraińców  
najbardziej boli podkreślenie, że 
gen. Prchala nie będzie tolerował 
wybryków ukrainizmu na Rusi 
Fo dkarpacki ej.

GLOS SIŁA
„D iło " pisze:

„Dobrze dowiedzieć się o tej 
zmianie poishiei opinii w sprawie 
Karpackiej TJkrainy, o której pisze 
ABC. Ale naprawdę nie znamy ża­
dnych faktów, na które ABC —  
zresztą bardzo niejasno —  powo­
łuje Si? i które dawałyby „polskiej 
powAzerhnej opinii (pojęcie rów­
nież zbytnio szerokie) podstawę do 
nowej koncepcji, nie branej dotych­
czas pod uwagę w ostatnich cza­
sach przez żadnego z polskich po­
lityków Cóż np. znany twierdze­
nie, ze „niektóre ukraińskie Koła” 
przy-mą ten zwrot przychylnie, to 
pozostanie naprawdę zagadką wzgi. 
tajemnicą oenerowców”.
Czy też Ukraińcy nie chcą tego 

tylko zrozumieć?

S P R A W A  
GEN. PRCHALI

-Ukraińskie W isty " pod no-

ryjka, o wieśniaku, którego urzęd , rzą ilościowo masę społeczną, a
psychicznie oddziaływują propor 
cjonalnie do swej liczebności.

ORGANIZACJE 
WIEJSKIE

Tymczasem nie mówiąc o środo 
wisku robotniczym, które obecnie 
umysłowo jest w przeważającej 
części pod w-pływem klanowego i 
proletariackiego marksizmu, i 
wieś nasza, która co raz zdecy- 
ćowaniej żąda głosu w społeczeń 
stwie nie zawsze idzie właściwą 
drogą do psychicznego zacierania 
różnie klasowych.

Oto wadzimy, że taka organi­
zacja młodzieży wiejskiej, Jak 
„Wici", za naczelny swój cel sta­
wia rozbudowanie klasowości, a 
prorządowa młoda wieś też pod­
kreśla niejednokrotnie wiejską 
odrębność grupową. Co więcej 
jesteśmy świadkami, jak do u- 
czuciowego jedynie pierwiastka 
niższości dołącza się uzasadnie­
nie rozumowe, podsuwane chło­
pu wprost z pożółkłych stron 
„Kapitału" Marksa.

Materializm dziejowy nad war­
tość kapitału i walka klas stają  
się skarpami, wspierającymi po­
czucie chłopskiej odrębności, a 
wtedy jedność narodowa, współ­
działanie poszczególnych grup 
społeczno -  narodowych staje się 
niemożliwe. Powoli kompleks niż­
szości potęguje się, Już dziś mo­
żna u „W ic i" zauważyć apoteozę 
cbłopskości, co przecież nie jest 
niczym innym, jak odmienną 
wartością tego samego komplek­
su niższości.

nik skarbowy przyjął słowami: 
„pocoś przyszedł", „aby ci zapła 
cić podatek" odparł wieśniak. 
Wtedy zaczęto go tytułować per 
pan i obsłużono go bardzo grzecz 
nie.

To jest wymowny dowód, że 
chłop polski w wielu wypad­
kach pozbył się już swego kom­
pleksu niższości, natomiast inteli 
gent w stosunku do chłopa zacho 
wał starą przywarę. I tutaj do­
chodzimy do istoty złego, gdyż od 
tego, w jakim stopniu w narodzie 
polskim zaniknie kompleks niższo 
ści i związana z nim bardzo sil­
nie inercja i nieproduktywność, 
zależy w lwiej części nasz rozwój. 
Kompleks zaś ten wtedy zniknie, 
gdy pozbędzie się go chłop i • ro­
botnik polski, którzy razem two-

tanimi i Związek tamiUw Otepcirawjtl
organizują przy  poparciu  Im iU  iflKłtltlÓW UfóeZPieCZefi

W  KO LEK TU RACH
CHRZEŚCIJAŃSKICH

CHLEBI.Ń3KA Z., „Pod Białym 
Słoniem”, Bracka 9.

CHLEWIŃSKA J., Maziwiecka 14

DZIERŻANOWSKI J. Warszawa: 
N Swiut 64, Freta 5. Gniezno: 
Chrobrego 14.

HAŁADEJOWA J. „Szukasz 
Szczęścia, Wstąp na Chwilę!”. 
Centrala: Warszawa —  N. Świat 
47. Oddziały: Krak. Przedm. 87, 
N. świat 30, Marszałkowska 86, 
Chłodna 68.

tatką. zatytułowaną „Zbędna 
pieśń", tak piszą:

„Polska prasa dotychczas nie 
może uspokoić się z powodu po­
wstania autonomicznej Karpackiej 
Ukrainy, Dlatego bardzo . rzewnie” 
opiekuje się nią. Artykuły, notatki 
i tendencyjne dopiski w tej sprawie 
nie schodzą ze szpalt polskiej prasy. 
Dalej cytuje autor wyjątki z/e 

wstępnego artykułu „Sprawa 
H usziu", a następnie dodaje:

„Dla ABC nawet węgierski r 
„bratanki” nie są już dostatecz,flą 
gwarancją przed „ukraińskim wi­
chrzeniem”” (wyrażenia dosłownie 
przytoczone). Otóż „bratanki” za­
wiedli na całej linii, ale za to wspo­
mniany dziennik przekonany, że te­
go rodzaju sojusznikiem będzie... 
gen. Prchala.

W tych słowach —  kończą „Ukt, 
Wisty”, powiedziano bardzo wiele
i on? wyjaśniają sympatie polskich 
kół do gen. Prchali.
A  więc uderzyć w stół, nożyce 

się odezwą. Stanowisko „A  B C " 
jest wyraźnie niewygodne dla U- 
kraińców, skoro tak bardzo się 
na nas oburzają.

A tymczasem dobro całego na­
rodu wymaga, aby przede wszy­
stkim znikł kompleks nJ&teości 
wśród szerokich mas ludowych, 
aby przez to gniszczyc pożywkę 
dla bakcyla mark&Utowskiego, 
który celotyo rozbija i kłóci 
społeczeństwa rdzenne, by je  
eksploatował i panował tiatl ni­
mi naród wybrany. Dobro na­
rodu wymaga aby zati ikł kom­
pleks niższości społecznej u sze­
rokich mas, bo tylko tą drogę 
zniknie na płaszczyźnie narodo­
wej.

WYZWOLENIE 
ENERGII

I tutaj Ruch Na-odow c-R ady- 
kalny przez głoszenie haseł spra­
wiedliwości społecznej wytrąca 
marksizmowi jego rację bytu w 
Polsce, przez p r z e c i w s t a ­
w i e n i e  s p o ł e c z n e m u  
k o m p l e k s o w i  n i ż s z o ­
ś c i  p a n o w a n i a  r ó w ­
n e j  g o d n o ś c i  l u d z ­
k i e j  i w y s u w a n i e  z a ­
m i a s t  h i e r a r c h i i  p i e ­
n i ą d z a  u r o d z e n i a ,  
h i e r a r c h i ę  p o ś w i ę c e ­
n i a  i o b o w i ą z k u ,  p r a ­
c y  d l a  o g ó ł u  n i s z c z y  
c a ł k o w i c i e  p o d s t a w y  
m a r k s i s t o w s k i e j  p r o  
p a g  a n d y . Ponadto usuwa­
jąc społeczny kompleks niższości 
podcina źródło tej wady w naro­
dzie, a roztaczając przed Pola­
kami wizję nowego ładu, ma moż­
ność w y z w o l i ć  m a k s i ­
m u m  z o r g a n i z o w a n e j  
e n e r g i i  n a r o d o w e j .

L. B.

Prezydent czerwone! Hiszpanii

Przygotował sobie bezpieczne
na dwa lata przed klęską

gniazdko
(Wuki.i ) W  związku a ucieczką 

piezydenta czerwonej Hiszpanii, 
Manuela Azany, przypomniano 
sobie historię pewnej tranzakcji, 
która miała miejsce przed dwo­
ma laty, w miejscowości Collon- 
ge -  sous -  Seleve. Dotyczyła ona 
sprzedaży domu literata Marcele 
go Griaule w ręce niejakiego pa­
na Rivas - Cherifa. Pan ten był 
mężem siostry Azany.

Tranzakcja ta nie była wów­
czas niczym szczególniejszym, 
dziś natomiast nabiera posmaku 
dużej sensacji, jest bowiem do­
wodem, iż czerwony prezydent 
niezbyt pewnie czuł się na swoim 
stanowisku i starał się zawcza­
su przygotować sobie wygodne i 
bezpieczne lokum, gdzie też szcz§ 
śT ./ie  wylądował, wobec klęski 
czerwonej Hiszpanii. Gdy niesz*

HORODYSKA J. I SKA. 
Senatorska 37.

, Al jot”,

JANECKI.
ska 17

Pułtusk, Świętojań-

B O. KAMIŃSKI, N. Świat 55.

LANGER JULIAN. Warszawa, 
Marszałkowska 121. Dworzec 
ódjazdowy i nad liniij śfedn., 
Wolska 6, Targowa 46. Pcjznań, 
Sew. Miel żyński ego 21. Konto 
PKO 1667.

MJELENIEWSKA WANDA, Al. 
Jerozolimskie 36.

REMISZEWSKA
Szatkowska 1.

MARIA. Mar-

SZYLER ANTONI, Bracka 10.

THIĘME, GREiiLICH I ŚCIGAL- 
SKI, Krak. Przedm. 9,

WOLAŃSKA A, Centrala: War­
szawa, N. Świat 19. Oddziały w 
Warszawie, WilHiS i Krakowie.

Pom oc iw rtow niKum  i sprzedaw com  ży d o m
w  w a i c e  z  p r a s ą  n a r o d o w ą

niosą żyd o w sc y ro zw o zic ie le  po czty

Zdarzało się dość częstd, że pan 
konsul generalny wyjeżdżał tłuż- 

(bowo do Barcelony, rkiadająi 
ro wygodnie, na miękkich pódu- wszystkie tnldy przyjmowani:. M-

częśni ludzie pńdftli gężto po dro
gach, z wycieńczenia i glodU i ha 
dludzkiego trudu. W ielu z nich 
nie powstało więcej...

Z a to Azana odbył podróż fcftr-

szkach wspaniałej limuzyny, 
chwaląc w duchu swą przezor­
ność i.., swego sżwagra. który tak 
dobrze się spisał i to nie tylko 
przed dwoma łaty, ale, j&k zafaz
zobaczymy i później, aż dc ośtat 
nich niemal chwil uciećżki czer­
wonego prezydenta.

SKRZYPEK... KONSU­
LEM GENERALNYM
Kiedy Msńuei Azalią zasiadł na |

cznych gości w ręce swej pięknej 
małżonki. Lubił bowiefn filantro­
pię i woził zawsze ze sobą skrzy­
nie, pełna szynek i białych buła*.

Zato, gdy wrńćaf, skrzynie te 
pełne były rozmaitych p) Siedmio- 
tów ze szczerego złota, ł*k  zegar­
ków, naczyń, służących ongiś bo 

| gatym grandom, były tatn i pth 
j darki, składane królom i mOC ko- 
! sżtowności.

Opancerzony paszportem dypio-

Sprzedaż polskich gazet, znaj­
duje się, w przeważającej mierze 
w rękach hurtownika i drobnego 
sprzedawcy —  żyda. Hurtownik 
ten, to niestety, przedstawiciel 
przedsiębiorstw, trudniących się 
kolportażem gazet, którym ftiusi 
dawać „tow ar" również prasa poi 
ska.

Możemy teraz łatwo zrozumieć, 
dlaczego spotykamy niezależne, 
narodowe, gazety u sprzedawcy 
—  żyda; dlaczego z reguły, za­
miast na widocznym miejscu, le­
żą one gdzie pod ladą, dlaczego, 
gdy kupujący żąda pisma narodo 
wego, daje mu żyd sprzedawca 
'stereotypową odpowiedź, że „już 
nie ma“ „nie przyszło dzisiaj" itp. 
a pcha mu w rękę pismo o wyraź 
nej lub zamaskowanej tendencji 
filosemickiej.

Dzieje się tak zwłaszcza wtedy, 
gdy żyd —  kolporter zobaczy 
przed sobą człowieka, o którym 
może przypuszczać, żś nie órień- 
tuje się jakiej ideologii jest tó, 
czy inne pismo.

Jeśli uzmysłowimy sobie, tó ta 
kim właśnie kupującym jest w 
przeważającej mierze mieszka­
niec małego miasteczka, czy wio­
ski. tó Zrozumiemy łatwo, jaką 
olbrzymią szkodę narodowym inte 
ftSnm polskim przynosi hurtow­
nik i drobfly sprzedawca gazet 

i polskich, żyd!

Sprawa ta, w odniesieniu dó ńft 
szych Kfr-sóW Wach., a więc tam 
gdzie tak potrzebne jeśt należyte 

Iwiadomienie ludności o istot­
nych hasłach, nurtująćycft Obec­
nie wśród społeczeństwa polskie 
go wygląda wprost tragicżMić.

Tam bowiem hurtownicy i 
sprzedawcy żydowscy stanowią 
przytłaczającą większość.

Świadome tego zła społeczeńst­
wo polskie, t niepokojem pyta, 
jak długo jeszcze żydowski hur­
townik i drobny sptWedaWcń ga­
zet będzie czynnikiem, niemal d^ 
cydująoym o ile chodzi o rozpow­
szechnianie polskiej prasy naro­
dowej ?

Wydawnictwa tej prasy są bez 
silfte, oddają bowiem do sprzeda­
ży gazety przedsięb:o.'ótwOiu, tru 
dniąeym się kolportażem i bis tdń 
ją, ani nie mogą mieć źftdnego 
wpływu ńa wewnętrzną orgśfiiM 
Cję tych przedsiębiorstw, a więc 
i na kwestie, koniu czaśopisma do 
]. rfowej i drobnej sprzedaży ma 
ją być Oddawane.

A łe żło leży ftie tylko w tytK, że 
żyd ,(Sprzedaje" polską gazetę. Zo­
baczymy zaraz, że posiada bfl i ifi- 
ńć jćśzćże Sposoby, aby akcję roz­
powszechniania polskiego słowa 
narodowego wśród- ludności, pa­
raliżować. Otó końkretńy fakt: 

Sprzedawczyni nasza W Ciecha­
nowcu, p. Anna Kowalczuk, do­

niosła flarń W styczniu b. 1*, iż pa­
rokrotnie nie otrzymała gazet 
wcale, wielokrotnie zaś doręczono 
jej paczki gazetowe z jednodnio­
wym, opóźnieniem, a więc, gdy 
gazety stały się już bezwartościo­
we,

WSżCzęte przez nas dochodzenie 
dało rewelacyjne wyniki. Okazało 
się, że gazety nasze ginęły lub 
oddane zostały z jednodniowym  
opóźnieniem, za sprawą żyda, 
przedsiębiorcy, przewożącego po­
cztę z Czyżewa do GiechancWta!

Rozumiemy bardzo dobrze, źe 
przedsiębiorca żydowski, pałając 
nienawiścią do naszego pisma i 
działając w myśl ogólnych w yty­
cznych żydostwa, stdfa się, aby 
ono nie dostawało się do rąk sprze 
dawCy, nie możemy ńatomiast 
zrozumieć, że żjrdóWi powiefza się 
przewóz poczty, a wifc, ze w rę­
kach jego znajdują się przesyłki, 
którymi, jak się z opisanego tu 
wypadku okazuje, może oh rozpo­
rządzać Według Własńej wóli i u - 
zhńńia.

Spodziewamy się, że Minister­
stwa Fóćżt i Telegrafów Wy Ciąg­
li le ź opiśaftegó tu fdktti óupóWie- 
dnie konsekwencje i Usunie ód 
przewozu poczty ńić tylko żyda w 
Ciechanowcu, ale i Wszystkich in­
nych przedsiębiófćów żydowskich 
pełniąćyćh jeszcze tę funkcję.

fotelu prezydenta, jedną z pierw- i matyeznym, przewoził pan kon- 
| Szyćh nominacji,jaką podpisał, by ; sul te skarby w swym nietykal- 
łń jego Szwagra, skrzypka restau nym bagażu najpierw d0 Geftewy 
racyjnego w Madrycie, na stano- 1 a potem... do pfżysźłśj siedziby A  
wisko konsula generalnego, na eks z cny, College-sous-SalcAe, przy- 
ponowanej placówce w Gcńewle. ■ gotowanej na wypadek kięSki 
Nejlepszą kwalifikacją„ , na stano- :
WiSko dyplomaty, była jego dzia- j 
łalM ść w organizacji kom unisty-; 
cznej. )

Były skrzypek zapakował co 
prędzej swe bagaże i żegnany o- 
waćyjnie ptzez swego potężnego 
protektóra, wyjechał wraz z mał­
żonką do pięknej Szwajcarii.

Dom jego stał się niebawem wi­
downią nieustannych zabaw i ba­
lów.

Codziennie albo teatr, albo kon­
cert, a potyrr. dom, ptlen gości.

Zastawione zawsze najwyszii- 
kańśżymi potrawami i ńapojami 
stoły, kusząco perlący się w kry­
ształowych kielichach szampan, 
tańce na szklistych posadzkach 
luksusowych salonów generalnego ■ 
konsulatu, Stoły Się tematem roz- i w piwnicy
rtlóW ćałej Genewy.

Wszystkie te wyszukane uczty, 
a nawet wycieczki do Francji, dla 
..urozmaicenia programu" zabaw, 
pokrywał skarb czerwonego pań­
stwa.

Ałe też szwagier „szczodrego" 
prezydenta, któfy beż żadńego 
sprzeciwu kładł swój podpis na a- 
sygnatach coraz to większych w y­
płat ria rzecz konsulatu generai- 
rtógo w Genewie, potrafił być 
wdzięczny swemu protektorowi.

wojsk czerwonych i związanej z 
tym konieczności opuszczenia nie­
bezpiecznych miejsc.

TO
CO NAJWAŻNIEJSZE
koniecżftóść ta nadeszła i w 

dniu 5 lutego br. prezydent Aza­
na znalazł się poza granicami 
swego kraju,

W  orszaku jego był oczywiście 
również generalny konsul genew 
ski. Wysławszy depesze dó Col- 
lertge, kazał tani pędżić szóferó- 
wi pełnym gazeni.

W  luksusowo urządzonej siedzi­
bie czekała tam .już na męża i bra 
ta pani konsuiowa. nie zdradza­
jąc żadnego niepokoju o ich przy 
szłe losy. Parę schodków w dół i 

leży sobie pełno złoto.
zwiezionego oftgiś pracowicie 
przez przewidującego skrzypka 
madryckiego.

Poza tvm w safesie Bank, 
Francji ciężka skrzynka, złożona 

własnoręcznie prźeż patiią 
konsuiowa. również zapełniona 
złot’e:w i kosztownościami.

Jest. więc z czego czerpać obfi 
cie i lawić się w dostatkach, jak 
długo starczy oc-boty czy dopóki 
nie dosięgnie gó sprawiedliwość 
dziejowa.
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T a m i z a  -  r z e k a  L o n d y n u
najw iększego portu na świecie

Tamiza, najważniejsza rzeka . te 2e wszystkich zakątków Sied- 
Anglii, ma wiele nazw. Przecięt- m û Mórz.
ny obywratel. mając na myśli jej 1 W r. 1937 zawinęło lub opuś- 
piękne brzegi usiane letnimi dom . ciło port londyński 62.217 stat­
kami i ocienione starymi drzewa- j ków z ładunkiem dochodzącym 
mi, nazywa ją poprostu ,,rzeką", ‘ do 43.000.000 ton.
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P. Zofia Sosnowska, zasłużona 
działaczka na polu oświatowym 
i społecznym, prezeska koła 
..Przyszłość" Polskiej Macierzy 
Szkolnej, została ostatnio odzna­
czona ..Krzyżem Zasługi" za swą 

ofiam ę pracę.

urzędnicy portowi i okrętowi mó­
wią zwykle o „porcie Londynu", 
zaś marynarze całego świata 
określają Tamizę jej najstarszym  
'mieniem „rzeki Londynu".

Człowiekowi lądu trudno jest 
odczuć cały czar, jaki ta nazwa 
zawiera. Tamiza jest monotonną i 
raczej ponurą rzeką, a jednak u 
jej brzegów usadowił się. najwięk 
szy port świata, gdzie w obrębie 
102 kim., znajdujących się pod 
kontrolą władz portu londyńskie­
go, można znaleźć $hvki przyby-

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

C zw a rtk o w e  koncerty radiow e
m u zy k i polskie)

Po!skie-Radio wprowadziło w bie­
żącym sezonie zimowym nowość 
programową, Jrtóra stanowi dosko­
nałą propagandę muzyki polskiej, 
zarówno w kraju jak i na terenie 
międzynarodowym. Są to wieczorne 
koncerty czwartkowe, poświęcone 
muzyce polskiej. Rozpoczynają się 
one o godz. 23.05, a więc w porze, kie­
dy radiosłuchacze zagraniczni, naj- 
częściei słuchają Raszyna, i najle­
piej odbierają koncerty z Polski.

Wieczory te przynoszą utwory z 
najrozmaitszych działów muzyki 
polskiej: orkiestrowe, wokalne, ka­
meralne itp. w wykonaniu najlep­
szych polskich sił artystycznych. 
Audycje poprzedza zawsze objaś­
niające słowo wstępne, zazwyczaj w 
języku francuskim. Dzięki temu za 
graniczni słuchacze radia zaznaja­
miają się nie tylko ze stroną czysto 
muzyczną polskiej twórczości, lecz 
również z życiem muzyków pol- 
polskich

Ostatnio w cyklu tych audycyj

nadano koncert Karłowicza z Za­
kopanego, choć o wcześniejszej go­
dzinie, bo o 21.00, a o 23.15 muzy­
kę góralską w wykonaniu Małej 
Orkiestry i Chóru P. R.

W  czwartek, dn. 16. II. o godz. 
23.15 odbędzie się koncert Orkie­
stry Symfonicznej, która wykona 
poemat symfoniczny „Zygmunt Au 
gust i Barbara” Opieńskiego oraz 
„Symfonię Dziecięcą" Palestra.

Dn, 23.11. śpiewać będzie przed 
mikrofonem znakomity Poznański 
Chór Katedralny poci dyr, ks. dr. 
W. Gieburowskiego. W programie 
znajdą się utwory kościelne wiel­
kich mistrzów polskich dawnych 
wieków.

W tydzień później 2 marca wyko 
nana zostanie symfonia F-Dur „Po­
lonia" Młynarskiego: dn. 9 marca 
zaś „Odwieczne pieśni" Karłowi­
cza, Wariacje na orkiestrę Luto­
sławskiego i trzy pieśni Rudnickie­
go w wykonaniu Zabejdy - Bumic- 
kiego.

NOW A KSIĄŻKA POLSKIEGO 
JĘZYKOZNAWCY

W  najbliższych dniach wyjdzie 
z druku nowa praca słynnego pol­
skiego językoznawcy dr. Jana Ot- 
rębskiego, profesora U. S. B. o pro 
bach wynalezienia nowej metody 
badań w językoznawstwie, p. t. 
„Studia indoeuropeistyczne".

Książka jest drukowana w języ­
ku niemieckim i zawiera około 300 
stron druku.

W YKOPALISKA  
POD BARANOWICZAMI

Podczas kopania dołu w pobliżu 
uroczyska Kożlikowo, gro. Darewo, 
wykopano ęzereg przedmiotów po­
chodzących, według przypuszczeń, 
z przed tysiąca lat.

Starosta powiatowy wydał zarzą 
dzenie wstrzymania dalszego roz­
kopywania i zabezpieczenia wyko­
paliska do chwili przybycia kusto­
sza z Baranowicz.

T-W O POLSKCKEGIPSKIE 
W  W ARSZAW IE

W  Warszawie powstało Towa­
rzystwo Polsko - Egipskie. Celem 
T-wa jest zbliżenie, pogłębienie i 
zacieśnienie więzów łączących na­
rody polski i egipski przez pracę 
nad rozwojem stosunków kultural 
nych, naukowych, literackich, ar­
tystycznych i turystycznych mię­
dzy Polską i Egiptem.

Prezesem Towarzystwa został E- 
meryk hr. llutten Czapski.

i A N G I E L S K I  P R Z Y J A C I E L  P O L S K I  
W  W ARSZAWIE

Dnia 15 lutego przybędą do War 
szawy Lord i Lady Derwent. Lord 
Derwent był w Warszawie w 1923 
roku jako honorowy attache Am ­
basady Brytyjskiej. Obecnie jest 
jednym z prezesów Anglo-Polskie- 
go Towarzystwa |W Londynie. Lord 
Derwent wygłosi, na zaproszenie

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
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Z B L I c Z A  
S T O L I C Ę  

l  P R O W  i NCJĄ

Polskiego Instytutu Współpracy z 
Zagranicą i Polsko - Angielskiego 
Towarzystwa w Warszawie, odczyt 
o akwarelistach angielskich, ilu- ; 
strowany licznymi przezroczami. - ,

REKONSTRUKCJA DOMU 
RUBENSA W  ANTWERPII 

Miasto Antwerpia postanowiło 
dokonać rekonstrukcji domu Ru- | 
bensa, z którego pozostały tylko j 
dwie ściany, wspaniały portyk i 1 
fundamenty.

Budowla zostanie odtworzona na 
wzór starej ryciny; rozkład izb bę­
dzie ustalony według fundamen­
tów. Przy urządzaniu wnętrza po­
służą na wzór stare sztychy fla­
mandzkie.

Prace nad odbudową tego bel­
gijskiego zabytku historycznego zo 
staną ukończone w 1940 r.

Aby podołać olbrzymiemu ru- 
chawi nawigacyjnemu w czasie 
przypływu musiały być zbudowa­
ne rozległe baseny portowe. Za­
czynają się one przy Tilbury, 
miejscowości leżącej w odległo­
ści 38 kim. od mostu Londyńskie­
go, kończą się zaś w górze rzeki 
przy murach Tower. Ich wodna 
powierzchnia wynosi 289 hekta­
rów, zaś długość nabrzeży 72 
kim.

Rozwój Londynu, jako miasta 
portowego, datuje się od roku 
1588. kiedy wojska hiszpańskie 
zmazczyły Antwerpię.

Ruch na rzece wzrasta nie­
zmiernie szybko i w sto lat potem 
zostaje wybudowany pierwszy ba­
sen. Tym pierwszym basenem 
był Great Howland Doek, który 
obecnie tworzy część Surrey Com 
mercial Dock‘u, jedynego syste­
mu basenów na południowym 
brzegu Tamizy.

Szybki rozwój budownictwa 
statków powoduje, iż w końcu 
osiemnastego wieku ruch na rze­
ce był tak duży, że zagrażał bez­
pieczeństwu statków. Aby temu 
zaradzić w r. 1805 William Pitt 
otwiera Zachodnio-Indyjskie Do­
ki, pierwszy współczesny system 
basenowy. W  ślad za nimi zosta­
ją oddane do użytku w r. 1805 
Doki Londyńskie oraz w r. 1806

Wschodnie Indyjskie Dok', na­
stępnie w r, 1828 Doki św. Kata­
rzyny, w r. zaś 1355 Królewsłric 
Doki Wiktorii.

Obrót handlowy Londynu sta­
le wzrasta. Toteż już w r. 186fl 
zostają otwarte Królewskie Doki 
Alberta, następnie Doki Tilbury 
w r. 1866. oraz ostatnie Doki 
Króla Jerzego V  w r. 192.1.

Londyn jest niewątpliwie naj­
bardziej międzynarodowym por­
tem świata- W  uliczkach prowa­
dzących do rzeki i na nabrzeżach 
można usłyszeć języki z całe; ku­
li ziemskiej. Jednego dnia w sa­
mych Basenach Królewskich mo­
żna znaleźć statki przybyłe z 
Brisbane, Nowego Orleanu, Y o -  
kohamy, Nowego Wesiminsreru. 
Karachi, Kalkuty, Vancouveru 
Szanghaju, Port Natalu, Buenos 
Aires, Cape Town, Montrealu, 
Rosario i Hong Kong.

Załogi tych statków należą do 
najrozmaitszych narodowości, mó 
wią różnymi językami, różnią się 
rasą. kolorem i wiarą. Ale dwie 
rzeczy są im wspólne: „m orze"
mają wc krwi, i „rzeka Londy­
nu" jest ich ,,home‘m '‘.

Londyn jest pęrtem stworzo 
nym przez człowieka. Mieszkańej 
tego miasta nie żałowali swycl 
bogactw i krwi. aby z wijącej są 
niefrasobliwie rzeki uczynić naj­
większą przystań świata. Dane 
statystyczne wykazują, żc zostali 
wynagrodzeni tysiąckrotnie.

Port na Tamizie —  to jeszcze 
jeden tytuł, aby uważać Londyn 
za stolicę Imperium Brytyjskie­
go.

O g ł o s / e n i a  w  p i s m a c h  s o w i e c k i c h

Kowla o nędzy żyda Z.S .R .R .
jParawany i zyeie kątem

Ogłoszenia w prasie sowieckiej 
posiadają zupełnie wyjątkowe 
znaczenie, jeśli chodzi o odtworze­
nie rzeczywistego obrazu codzien­
nych trosk ludności ZSRR. Stano­
wią one bardzo poważne uzupeł­
nienie urzędowych materiałów i 
wiadomości, ogłaszanych na pier­
wszych stronach dzienników mo­
skiewskich.

Ktoby chciał badając życie so­
wieckie ograniczyć się jedynie do 
oficjalnych enuncjacji —  dekre­
tów, rezolucji i artykułów codzien 
nie ogłaszanych w prasie sowiec­
kiej i informujących świat o co­
raz większych postępach gospo­
darki komunistycznej, ten niewąt­
pliwie wpadłby pod wpływem  
tych materiałów w zbyt jedno­
stronną ocenę rzeczywistości so­
wieckiej. Nieraz jest korzystnie po

minąć wszystko to. co się pisze na 
pierwszych stronach tej lub innej 
gazety sowieckiej i zajrzeć do dro­
bnych, petitem drukowanych, o- 
glosjeń.

U R Z Ę D O W E  
I... PRAW DZIW E

Nie wszystkie dzienniki sowiec­
kie mają rubrykę ogłoszeń. Tak 
np czołowe organy prasy sowiec­
kiej „Praw da" i „Izw iestia"; jeśli 
zamieszczają ogłoszenie, to w y­
łącznie o charakterze urzędowym  
—  nekrologi, zapowiedzi odczy­
tów i zebrań i t. d. Mniej skrępo­
wane jest pod tym względem pi­
smo popołudniowe „Wieczerniaja 
M oskw a", którego cala ostatnia 
strona zajęta jest ogłoszeniami. 
Wśród tych ogłoszeń znajdujemy 
wiele takich, które bardzo wiernie

J . F. WITTKOP 4 7 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Naprężona cisza, panująca w tym pokoju , sta­
ła się nieznośna. Row elow a odw róciła  sie nagle 
i-poszła  w kierunku drzwi, m ocno odehylając w 
tył ramiona, lekko uginając nogi w kolanach. 
.Odzyskiwała równowmgę i pewność siebie w miarę 
lego, jak rosła odległość miedzy nią a Anielą. 
Ociągając się, położyła dłoń na klam ce i spojrza­
ła na panią Morzeńską.

— Śmierć hrabiny Latoszewskicj musiała panią 
bardzo zmartwić. Rozum iem  to doskonale i razem 
z panią ubolewam, bo była to kobieta o w yjąt­
kowych naprawdę zaleiach.

Zdaw kow ość współczucia była wyraźnie pod­
kreślona.

R ow elow a dość niezręcznie nadała wyraz smut­
ku okrągłej pulchnej twarzy. W ydało sie je j na­
gle, żc wcale nie było długiej wymiany spojrzeń, 
które ją w prowadziły w takie zakłopotanie. Skło­
niła się swobodnie i wyszła.

Aniela siała jak wrośnięta w ziemię. Z jaw ie­
nie się lej rozpustnej kobiety w Paryżu nie zdzi­

wiłoby jej wcale, przyjście do lego domu w ze­
stawieniu z  chaotycznym  opowiadaniem  konają­
cej staruszki już dawało dużo do myślenia, nato­
miast wiadom ość, którą wyczytała z oczu Rowe- 
low ej, była zbyt straszna, by mogła ją przyjąć 
jako pewnik.

Jak Adam m ógł się znaleźć w Paryżu, jeśli 
był „tam "?! Przecież pozostało mu całe osiem 
lat do zwolnienia!... On i ta kobieta?!... Nie, to 
było niem ożliwe! Adaś nigdy nie upadłby tak 
n isk o!

Pochyliła głowę, przym knęła powieki, ścisnęła 
dłońmi skronie -  chciała w ywołać obraz męża... 
i nagle ujrzała płonące pożądliwe oczy Rnwela. 
Te sanie oczy, które ją dawniej tak 
śladowały we śnie.

W ydała zdławiony okrzyk i pobiegła z 
szybkością, jak gdyby ten upiór ją gonił.

Oprzytom niała nieco, gdy wpadła do pokoju 
staruszki. W ok ó ł łoża stały białe hortensje, przez 
otwarte okna dolatywały wesołe okrzyki i śmiech 
dzieci, bawiących się na sąsiednim podwórku.

Popatrzyła na surową twarz nieboszczki. Już 
nie miała do niej żalu, przebaczyła dwuletnie znę­
canie się, gotowa była uwierzyć, że w gruncie rze­
czy staruszka na swój sposób chciała je j dobra, 
nawet była do niej przywiązana, ale...

W łaśnie pozostawało to „ale", które ją  drę­
czyło straszliwie. Dlaczego nie powdedziała, czy 
Adam jest rzeczywiście w Paryżu? Czy napraw7- 
dę przyjechał z tą kobietą?...

Przykucnęła na niskim taburccie obok  tele-

często prze- 

taką

fonu. Rył to aparat bardzo starego typu, stał na 
małym stoliku, pokrytym zielonym pluszem.

— Już dwie godziny minęły, jak wysłano list — 
myślała w kółko.

Czekała na telefon, lecz telefonu nie było.

XII

ZGUBIONY ŚLAD

Soederlund w rócił do hotelu „R oyal-R oussil- 
lon" dopiero o czwartej po południu. Przeczytał 
list Anieli i pozostawiając Kolsa w hallu udał 
się natychmiast do kabiny.

Zatelefonow ał do pałacyku hrabiny Latoszow 
skiej i gdy się zam eldował służący, kazał popro­
sić Anielę.

— Pani nie ma.
—  A kiedy w róci?
—  Już nie wróci, proszę pana. Pani Morzeńską 

w yprow adziła się od  n as
— Nie rozumiem. Co to znaczy?
W  słuchawce rozległo się ciche clirząkanię.
— H ailo! — zaw ołał niecierpliwie Soederlund. 

— Pytam, co to znaczy?
— Jaśnie pani hrabina Latoszowslta zakończy­

ła życie dziś w nocy. N iedawno sprowadziła się do 
nas córka jaśnie pani hrabiny.

—  A pani M orzeńską?
—  Pani Morzeńską zaraz się wyprowadziła.
—  D okąd?

( D . c. n .) .

odźwiereiadlają codzienną rzeczy­
wistość sowiecką.

PARAWANY
Otóż np. znajdujemy doić du­

żo ogłoszeń osób poszukujących 
lub sprzedających parawany. Pa­
rawan w życiu sowieckim stał się 
niezbędnym rekwizytem miesz­
kań. Nieraz w jednym pokoju 
mieszka kilka osób, a często na­
wet dwie rodziny. Olbrzymia część 
ogłoszeń wiąże się z brakiem mie­
szkań. Conajmniej połowa tych 
ogłoszeń zamieszczana jest przez 
ludzi posiadających mały pokoik, 
chcących zamienić ten mały po­
koik na większy. W  jednym z o- 
gioszeń jakiś obywatel sowiecki 
Pópow, posiadający pokój 8-m io- 
metrowy chce zamienić go na wię­
kszy.

Prawdopodobnie posiada on li­
czną rodzinę i szuka większego 
pokoju. Zamiana pokoi stanowi 
główny temat ogłoszeń sowiec­
kich. Nawet urzędnik przeniesio­
ny z jednego miasta do drugiego 
znajduje się w trudnej sytuacji, 
gdyż nie może znaleźć odpowied­
niego mieszkania. To też znajduje 
się w „Wieczerniej Moskwie ‘ du­
żo ogłoszeń zamiejscowych.

K Ą T Y
Jeden z autorów ogłoszenia pro 

ponuje swoje mieszkanie w Rosto­
wie nad Donem, aby otrzymać 
wzamian za to mieszkanie w Mo­
skwie. Inny czyni analogiczną 
propozycję z Leningradu i t. d. 
Jakiś zrozpaczony obywatel so­
wiecki, który prawdopodobnie od 
dłuższego czasu poszukuje miesz­
kania, gotów jest wynająć część 
pokoju, t. zw. „k ą t". Amatorów  
na „k ąty" ogłasza się w „W ieczer- 
niej M oskw ie" dość dużo.

ZAGUBIONE
p i e c z e c i e

Znaczną część ogłoszeń zajmują 
także zawiadomienia różnych in­
stytucji sowieckich o tym, że u - 
nieważnia się zagubione pieczęcie. 
Tego rodzaju ogłoszenia posiadają 
bardzo wyraźną wymowę polity­
czną. Często bowiem przy pomocj 
„zgubionej" pieczęci wystawiane 
są dokumenty osobiste, ułatwiają­
ce żywiołom opozycyjnym ich ak­
cję. A  że prądy opozycyjne w So­
wietach są dość silne, więc i utra­
ta urzędowych pieczęci jest zjawi­
skiem nagminnym.
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i3«i półroczny urlop zdrowoisty ■
od specjalnego wysłannika A BC ).

Dziś, o g. 8-ej wieczorem opuś­
cił mury więzienia w Siedlcach, 
Adam Doboszyński, skazany wy 
rokiem Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie na trzy i pół lat więzie­
nia. Adam Doboszyński przeby­
wał w więzieniu bez przerwy od 
.10 czerwca 1916 roku, najprzód 
w Krakowie, później we Lwowie, 
a wreszcie w Siedlcach. Pamiętna 
sprawa jago toczyła się w 4 in­
stancjach. Uniewinniony przez 
sąd przysięgłych w Krakowie, 
skazany został w apelacji (rów­
nież na mocy werdyktu sędziów- 
przysięgłych) na 2 lata. Na sku­
tek kasacji prokuratora sprawa 
oparła się o Sąd Najwyższy, któ­
ry przekazał ją  ponownie Sądowi 
Apelacyjnemu we Lwowie. Tym  
razem, wobec zniesienia sądów 
przysięgłych, sprawa odbyła się 
przed trybunałem zawodowym. 
Wyrok tego sąau uprawomocnił 
się, wobec wycofania przez obroń 
ców Doboszyńskiego skargi kasa­
cyjnej. Z wymierzonej mu kary 
pozostało Doboszyńskiemu do od­
bycia jeszcze przeszło dziesięć 
miesięcy.

Urlop zdrowotny
Na skutek złego stanu zdrowia, 

stwierdzonego przez lekarza wię­
ziennego Doboszyński otrzymał 
obecnie 6-miesięczny urlop zdro­
wotny. Po odbyciu urlopu Dobo

SIEDLCE, 11 lutego (telefonem szyński powróci do więzienia dla
odbycia reszty kary Chyba, że 
z. powodu nienagannego prowa­
dzenia się w więzieniu darowana 
mu zostanie iedna trzecia wymle 
rzoncj kary, co jest pospolicie 
praktykowane.

0  g .  8  m .  2 0

Dzis o g. 7-ej wieczorem do w ię­
zienia w Siedlcach przybył jeócn z 
obrońców Doboszyńskiego adw. 
Zbigniew Stypułkowski z W arsza­
wy. Formalności związane ze zw'oi 
nieniem ciągnęły się b. długo, gdyż 
dopiero o g. 8 min. 20 otworzyła 
się żelazna brama więzienia i uka­
zał się w  niej Doboszyński w to­
warzystwie adw. Stypułkowskie- 
go. Doboszyński ubrany był w  
czarny płaszcz i brązowe ubranie. 
Przez te trzy lata pobytu W wię­
zieniu zmienił się niewiele. Znać 
na nim wprawdzie silne przemę­
czenie, wywołane ciężkimi przej­
ściami i długoletnim więzieniem i 
włosy ma gęsto przyprószone si­
wizną, jednak stalowe oczy, obra­
mowane wielkimi okularami pro­
mieniują tą samą co dawniej siłą 
i energią.

Doboszyński wsiadł wraz z adw 
Stypułkowskim do oczekującego 
nań auta i pojechał złożyć wizyty 
pożegnalne kapelanowi więzien­
nemu i adwokatostwu Chrzanow­
skim, którzy się nim w Siedlcach 
opiekowali. Około g. 9 -ej wieczo­
rem Doboszyński odjechał do W «r  
szawy, skąd uda się do jednej

z miejscowości podgórskich, gdzie 
będzie leczył zagrożone płuca.

W grnnle przyjaciół
Do W arszawy przybył Dobo- 

szynski około g 10 m. 30 i zaje­
chał do mieszkania pp. Stypul- 
kowskich, gdzie oczekiwała go 
siostra doktorowa Jadwiga M al- 
kiewuczowa i grono przyjaciół: 
inż. Ignacy Myszczyński, Aleksan 
der Heinrich, dr. Stefan Surzycki, 
inz Bukowski, adw. Jerzy Czer-

domia). Pomimo zmęczenia Do­
boszyński długo w  noc gawę­
dził z przyjaciółmi, dzieląc się z 
nimi swymi myślami i interesu­
jąc się żywo wszystkimi wyda­
rzeniami, jakie wydarzyły się 
podczas jego pobytu w  więzieniu.

Narazie Adam Doboszyński wy  
jeżdżą, jak już wspomnieliśmy 
do jednej z podgórskich miejsco­
wości kuracyjnych i ma zamiar 
dokończyć swoją pracę o ustroju 
państwa, nad którą pracował w

wiński oraz adw. Gajewicz (z Ra czasie pobytu w więzieniu.

P o w i e d z i a ł  n a m  B a r t e k ,  ż e  n a  t ł u s t y  c z w a r t a k  

t y l k o  o d  B l i k l e g o  p ą c z k i  s ą  c o ś  w a r l e  u . Św iat 3 5

Skazanie 13 komunistów
na k a r y  od 3 do 10  lat w ię z ie n ia

6, jednego na 4 lata, a czterech 
na 3 lata. Resztę uniewinniono.

W  motywach sąd podkreślił, że 
oskarżonym udowodniono całko­
wicie przynależność do KPP. i że 
działalność ich godziła w ustrój 
państwa polskiego.

W  procesie 13-t.u, który toczył 
się ostatnio przed sądem okręgo­
wym w W ilnie zapadł wyrok, mo­
cą którego jednego z pośród os­
karżonych skazano na 10 lat wię­
zienia, jednego na 8; jednego na

Rewindykacja dusz
n a  W o ł y n i u

Na terenie Wołynia ponownie 
zanotowano ostatnio liczr.e wy­
padki masowej rewindykacji dusz 
polskich. Ostatnio powróciło na 
łono Kościoła kilkadziesiąt ro­

dzin z powiatu sarneńskiego.
Konwertyci złożyli wyznanie 

wiary wraz z deklaracją, wskssu 
jącą na ich polskie pochodzenie.

Niech ftjfe odr®i£onr* Hiszpania
złote i czerwone sztandary

p o w i e w a j ą  n a d  f r a n c u s k ą

D o b o s z y ó s K i i  j e g o  o b r o ń c y

W  ubiegłym tygodniu granica 
francusko-hiszpańska robiła wra­
żenie rozkopanego mrowiska.
Prawie cały departament Pyre- 
nees-Orientales stał się jednym  
wielkim o-bozem. Górzyste tereny 
nie mogły pozwolić na szybkie po­
ruszanie się lej masy ludzi, koni, 
samochodów’. Małe. górskie stacje 
kolejowe nie były w stanie spro­
stać wymaganiom chwili. Dzie­
siątki pociągów odchodziło w

kańskimi weszli do Francji, a któ 
rym władze francuskie udzieliły 
niezbędnej pomocy.

MIĘDZYNARODOWA 
BRYGADA

Nie mniejszą sensację wywoła 
ło wkroczenie międzynarodowej 
brygady, którą na granicy spotkał 
komunistyczny deputowany A n ­
dre M aity Oddziały te zostały na 
tychmiast otoczone przez gwardię 

głąb Francji, u wożąc stłoczonych re.Publikańrj]^ą i ze specjalnymi 
uchodźców. Zapotrzebowanie na j ostrożnościami izolowane w nho- 
środki lokomocji wzrastało z go-| z*e koncentracyjnym  
dżiny na godzinę. Były chwile, że .WOJSKA GEN.FRANCO 
ruch mógłby być wstrzymany, NA GRANICY
groziło po prostu zakorkowanie FRANCUSKIEJ
wszelkich dróg komunikacyjnych. 10. II., w godzinach popołudnio
Okazała się potrzeba wydatnego wych, wśród mrowią uchodźców 
zwiększenia wojska i zastosowa- hiszpańskich dał się zauważyć nie 
nia wszelkich środków ostrożno- , pokój, wywołany przez wieść, że

Adam Doboszyr.ski w otoczeniu swoich obrońców podczas pierw­
szej rozprawy apelacyjnej. Siedzą od prawej: adw. Zbigniew Sty- 
oułkowski, Adam Doboszyński, adw. Jerzy Czerwiński. —  Stoi po 

prawej ś. p. adw. Pozowski z Krakowa.

R A D I O
poniedziałek, 13. II. i H.57 Sygnał czasu 'hejnał z Krakowa.

6 30 Pieśń „Kiedv ranne wstają zorze". ! 12.03 Audycja południowa. 15.00 Zycio- 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). ' rysy maszyn: „Lokomotywa" — poga-
7.00 Dziennik. 7.15 „Dziś w Zakopanem", danka. 15.15 Skrzynka ogolna — dr. Ma- 
7.20 Muzyka (płyty). 3.00 Audycja dia rian Stępowski. 13 30 Muzyka obiadowa 
szkół. 11.00 Audycja dla szkół. 11.15 Wią w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Wileń- 
znnkn melodii (płyt). 11.57 Sygnał czasu skiej nod dyr. "Władysława Szczrpańskie- 
i hejnał. 12.03 Audycja południewa. O go. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 
godz. 12 30 Sptrt. 13.00 Audycja dla kup- Wiadomości gospodarcze. 16,20 Przegląd 
ców. 13.30 „Symfonia klasyczna" 15.00 aktualności finansowo - gospodarczych. 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży. 15.30 Mu- 16.30 Recital śpiewaczy Janiny Huperto- 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik. 16.08 Wia- wej. 16.50 „Na żebraczym szlaku". 17.00 
doiności gospodarcze. 16.20 Kronika nau- Trio salonowe, 17.30 „Z pieśnią po kra- 
kowa. 16.35 Recital fortepianowy. 17.10 ju". 18.00 Audycja diii wsi. 18.30 Audy- 
..Wielkie stolice Europy": „Londyn" 17.25 cja dla robotników. 19,00 Sport. Wiado- 
Pieśni szkockie Ludwika Beethovena. mości z Zakopanego. 20.35 Audycje in-18.00 Audycja dia wsii, itao Audycja fui-macyjm . Dziennik wieczorny (20.40). strzelecka. IdOO Sport '0.20 Koncert roz- Wiadomości meteorologiczne. „F. I. S.“ : 
rywkowy. 20.35 Dziennik i wiadomości Wiadomości sportowe. 21.00 Koncert Tow. sportowe. 21.00 Orkiestra Symfoniczna. Muzyki Współczesnej. 22,00 „Przechadzki 
21.40 Nowości literackie. 22,00 „Dzieje ateńskie". 22.25 Recital skizypcowy. 22.55 
. ynifonil ’ 22.55 Przegląd nrasy. 23. jO Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
Dziennik wieczorny 23,05 ,,F. I. S.“ . 23.05 ści dziennika wieczornego. 23.03 Ostatnie

ści, bo fala ludzka płynęła bez 
przerwy przez całą dobę. Pomi­
mo tych wyjątkowo trudnych 
warunków technicznych, dzięki 
drobiazgowo opracowanym pla­
nom, nie dochodziło nigdzie do 
nieprzewidzianych wypadków. 
Ciężki materiał wojenny, broń 
pancerna itp. szły drogą kolejo­
wą przez Port-Bou lub Perthus, 
oddziały wojskowe i ludność cy­
wilna przebywały granicę przełę­
czami górskimi.

ROZBROJENIE

l już niedaleko znajdują się' oddzia 
i ły narodowe. Wzbudza to panikę, 

powstaje zamieszanie, które z led 
j wością może opanować gwardia 
i narodowa. Niebawem droga pu- 
| stoszeje, granica zostaje zamknię 
| ta. Następuje długa chwila ocze­
kiwania. Obawy okazały się jed- 

; nak płonne: na granicy nie sta-

Brak broni, amunicji, samolo­
tów, wogóle sprzętu wojennego.

A  cóż wobec tego oznaczają te 
stosy, które zostały zgromadzone 
po stronie francuskiej. Nie brakło 
więc. może poza częściowym ogra­
niczeniem żywności prawie nicze­

go, zabrakło jednak wiary w po­
wodzenie sprawy, zacrakV także 
wiary w zwycięstwo. Klęska AA 
froncie Katalcmi to nietylke prze­
grana bitwa, to także porażka Mw, 
meporzebnie przelana fcrew wfeir 

i tysięcy Hiszpanów.
J c s.

12® tfws. ma fOW
z e b r a n o  na P o m o r z u

\V Toruniu odbyło się zebranie 
Zarządu Okręgu Pomorskiego Li 
gi Morskiej i Kolonialnej pod 
przewodnictwem prezesa główne 
go L. M.. K . gen. Stanisława Kwa 
śniewskiego.

Zebranie zagaił prezes Okręgu 
Pomorskiego L. M. K. Raałowski. 
Sprawozdanie ze stanu organiza­
cyjnego Okręgu złożył p. kpt. Tre

ski przedstawił wyniki zbiórki 
F. O. M.

Na Pomorzu zbiórka as ścłg»r* 
morski osiągnęła w roku ubie­
głym cyfrę 126.500 zl

Na zakończenie zebrania omó­
wiono organizację ósmego ogól­
nopolskiego zjazdu delegatów L 
M. K. w Toruniu, który odbędz:*

piak. Następnie naczelnik T y tu ł- j się w  maju r. b.

Dziś 0 . P . (.. w e Lw ow ie
Ćwiczenia 

czej odbędą
obrony 
się we

przeciwlotni 
Lwowie w

nie gen. Franco. Oddziały, które 
zajęły posterunki graniczne, skła 
dały się z samych Hiszpanów z 

Wojska republikańskie po prze- j Nawarry. Naprzeciwko siebie sta 
kroczeniu granicy składały broń, ! nęli żołnierze: po jednej stronie 
poczem kierowane były bezpo- znana sylwetka francuskiego pie 
średnio do obozu koncentracyjne- chura, po drugiej obrońca nowej, 
go w Argeles-sur-M er. Rozbraja- powstającej z gruzów, narodowej 
nie odbywało się spokojnie, żale- Hiszpanii. Spoglądali na siebie z 
dwie w kilku wypadkach doszło ciekawością, jakby badali sę wza

nął ani jeden żołnierz z armii cu- 1 dniach od 13 do 15 b. ni. 
dzoziemskiej, walczącej po sfro- Władze urządziły szereg od-

Wiadomości z Polski w języku francus­
kim. angielskim i niemieckim.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
17,25 Pieśni szkockie Ludwika Beetho 

vena.
21.00 ,Zima“ — U cz. oratorium „Czte 

ry pory roku" Haydna,
22.00 „Dzieje symfonii".

wiadomości sportowe. 23.05 Wiadomości 
z Polski w języku niemieckim, angiel­
skim i francuskim.

WARSZAWA II.
14.00 Muzyka obiadowa 14.50 Jazzowe 

rytmy w piosence płyty). 16.00 Giuseppe 
Tartini (płyty). 16.40 Sport. 16.45 Parę in­
formacji. 16.50 Kącik solistów, 17.10 No­
we granice Warszawy. 17.25 życie kultu­
ralne stolicy- 17.40 Muzyka taneczna,
21 05 Odczyt. 21.25 „Stara Warszawa".
22 00 Muzyka taneczna z dancingu „Cafć 
Club". 23.03 Muzyka symfoniczna.

STACJE KRÓTKOFALOWE
20.00 Dziannik. 20.15 Gra Polska Kapela 

Ludowa. 20.30 Pogadanka.POLSKIE STACJE KRÓTKOFALOWE , 
0.05 Trio Polskiego Radia, 0.45 Dziennik 

w języku polskim i angielskim. 1.00 ..Dzie !

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
16.30 Recital śpiewaczy Janiny Hu* 

pertowej.
21.00 Koncert Tow. Muzyki Współ­

czesnej.
22.25 Recital skrzypcowy Ryszarda 

Odnoposowa.

warszawa II
15.00 Soliści z orkiestrą — koncert po­

pularny. 16.08 Koncert kameralny. 16.40 
Wiadomości sportowe. 16.45 Parę infor­
macji. 16.50 Kącik solistów. 17,10 Prze­
gląd kulturalny. 27.25 Życie kulturalne 
stolicy. 21.05 „Najmłodsi czytelnicy" — 

l szkic. 21.20 Muzyka (płyty). 22.20 Kon- 
; cert solistów. 23.00 Utwory symfoniczne 
Rimski-Korsakowa (płyty).

do sprzeciwu ze strony żołnierzy, 
jednakże nikt nie mógł przekro­
czyć granicy uzbrojony. Wśród  
nieustającej odległej kanonady i 
mniejszych lub większych deto­
nacji odbywał się odwrót armii 
katalońskiej. Pozostałe resztki a- 
narchistów opierały się jeszcze, 
niszcząc po dorodze mosty i wy­
sadzając w powietrze wszelkiego 
rodzaju składy amunicji, jednak­
że nie były to walki regularne i 
nie miały żadnego wpływu na 
przebieg wypadków.

Na terytorium Francji zostały 
przewiezione duże zapasy złota i 
srebra oraz bezcenne dzieła sztu 
ki. Ogólną sensację Wzbudziło u- 
kazanie się 3000 „cieniów ludz­
kich", byli to wygłodniali w łach­
manach węźniowie, którzy wraz z 
cofającemi się wojskami republi

jemne.
W  dali na maszcie, przy odgłosie 

hymnu narodowego, zawisła kró­
lewska złoto -  czerwona chorą­
giew, powiewała, falowała, a po­
czem okrzyki „viva, arriba Hispa- 
nia, Franco" odbiły echem okoli- 
c„r..T stoki gor, i mówiły samem za 
siebie.

Teraz, gdy już z armii kataloń­
skiej pozostały tylko ślady w po­
staci obozów koncentracyjnych, 
licznych samolotów, zgrupowa­
nych tanków i setek armat, niezli­
czonych stosów karabinów pocis­
ków i naboi, mimowoli zapytuje­
my, jakie były powody tej nagłej 
klęski, jaką poniosła armia repu­
blikańska? W  komunistycznej i 
socjalistycznej prasie francuskiej, 
czytamy liczne argumenty, a m ia­
nowicie:

praw dla komendantów domów o- 
raz opublikowały w prasie instru 
keje dla ludności, pouczając spo­

łeczeństwo. jak należy się zacho­
wać w czasie pogotowia, aiarmu 
i nalotu.

W najbliższym czasie odbędą się 
również ćwiczenia obrony prze­
ciwlotniczej w Przemyślu.

Z a  w o d y  l o t n i c z e
w  L u b l i n i e

Organizowane w dn. 17 i 18 bm. 
przez aeroklub Lubelski „6 Lubel­
sko -  Podlaskie Zimowe Zawody 
Lotnicze" wzbudziły wielkie zain­
teresowanie w sferach lotnictwa 
sportowego w całej Polsce. Dętych 
czas zgłoszono ju i 27 samolotów z 
aeroklubów: Warszawskiego,!

łeńskiego, Gdańskiego, Pomorskie 
go, śląskiego, Podlasko -  Poles­
kiego i Lubelskiego. Aerokluby  
wydelegowały na zawody Sttych 
najlepszych pilotów.

Zawody —  jak już pisaliSftly pc 
łączone będą z raidem motoro­
wym, zorganizowanym przez au-

Lwowskiego, Krakowskiego, W >- | tomobilklub Lubelski.

Teatr w Sosnowca
z o s t a n i e  o d b u d o w a n y

Kusociński
s t a r t u je  w  P r z e m y ś l u

W sobotę rozpoczęły się w Prze­
myślu zimowe mistrzostwa lekkoatle­
tyczne Polski. Udział w mistrzo- 
stwachsiwach biorą wszystkie niemal 
kluby z wyjątkiem warszawskiego 
A.ZS, Dęblina Orląt i Pogoni ka­
towickiej.

STACJE KRÓTKOFALOWE
-i _  dzieciom" 1.20 Reportaż a k t u a l n y .  : 20.00 Dziennik =0̂ 15 Gawęda ze ,lu-
1.30 Koncert rozrywkowy. 2.00 ..Przebu- chaczami. 20.25 śpiew skrzypce, 
dzenie duszy polskiej" 2,10 „Na ludowa j POLSKIE STACJE KRÓTKOFALOWE 
nutę". I 0.05 Utwory fortepianowe Aleksandra

WTOREK i Wielliorskiego w' wykonaniu kompozyto-
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaja zorze1, ra. 0.25 „Uczmy się polskiej piosenki". r  V W A '

6.35 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 0.45 Dziennik W języku polskim i angieł- « )E2. »
7.15 „F. 1 S.‘ : „Dziś w Zakopanem" — skini. 1.00 Dziennik światowego Związku 
wiadomości sportowe 3,00 Audycja dla Poiakńw z Zagranicy. 1.05 Riosenki źoł- 
szkół._ 11.00 Audycja dla szkół: „w jamie nierskie. 1.20 „Przygoda z aniołkiem" — 
ustnej” — pogadanka dla dzieci star- wesoie opowiadanie. 2.00 Pogadanka ak- 
szych. tualna w języku angielskim.

Wyniki finałów 
następująco:

Skok o tyczce:

przedstawiają się 

1) Mucha (Sokół

2) Anikijew (Wima Łódź) 340, 3) 
Grohman (Strzelec Białystok) 330.

Rzut kulą pań: 1) Flakowiczówna 
(Warszawianka) 11,91, 2) Bregu-

!anka (Strzelec Katowice) 11,45, 3) 
Stanisławska (Pancerni).

Skok wzwyż pań: 1) Wenclówna
(Polonia W-wa) I40, 2) Kamińska

50 mtr. przez plotki panów: 1)
(Strzelec Katowice) 135, 3) Wol-
getanówna (AZS Poznań).
-Schmidt (AZS Poznań) 7,2, 2) Nie­
miec (Pogoń Lwów) 7,8, 3) Maciasz­
czyk (Polonia Warszawa) 8,1. Gie- 
rutto został zdyskwalifikowany w 
przedbiegu za ominięcie plotka.

W  przedbiegach na 3.000 m. zwy­
ciężył w pierwszym Soldan (Cracovia) 
9:26,5, a drugim Kusocinski (Warsza­
wianka) 9:23,2.

W  Sosnowcu odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli społeczeń­
stwa Zagłębia Dąbrowskiego, na 
której omówiono sprawę ewentu­
alnej budowy nowego teatru, któ­
ry częściowo spłonął.

Według prowizorycznych obli­
czeń koszta budowy wyniosą oko­
ło 700 tys. zł. Na konferencji w y­
łoniono specjalny komitet, który 
zajmie się sprawą zebrania po­
trzebnych funduszóvz.

W yn iki gonitw  niedzielnych
W  1 oann ™ Mam- Hun n 3 dhiyości. Tot. 14,5. fr . ;GON. 1. Dyst. 3600 m. Nagr. 

400 zł: 1) Tęsknota j. Wierzbicki, 
2) Cydonia (5 ) , Wygrane w 5 min. 
5 sek. dowolnie. Tot. 24. Zakopa­
ne 21,5.

GCN. 2. Dyst. 1400 m. Nagr. 
400 zł. 1) Muza II j. Balcer, 2) Mi 
moza (41,5), 3) Ikaria (25). Wygr. 
w minutę 30 sek. Po walce o 1 
długość. Tot. 6, Zakopane 6.

GON. 3. Dyst. 2000 m. Nagr. 
500 zł. 1) Tęczyn j. Dylik, 2) Car­
menczita (9),  W ygr. w 2 min. 26 
sek. łatwo o 2 i pół długości. Tot. 
8. Zakopane 5,5.

GON. 4. Dyst. 2800 m. Nagr. 
900 zł: 1) Centuria j, Szarata, 2) 
Memoria (20), 3) Kańciarz (50), 
4) Kropidło (54,5), 5) Trzask
(13,5), Wygr. w 3 min. 16 sek. ła­

two o 3 długości. Tot. 14,5. fi 8,5 
i 8.5. Zakopane 11, fr- 6,5 i 7,5;

GON. 5. Dyst. 2000 m. Ha gr 
1000 zł: 1) Nelly Agnes j. Biesia- 
dziński, 2) Persja (48), 3 ; K.itorż 
nik (77,5), 4) Ultimo (23..\,. 5) 
Olaf (81), 6) Demagogia (62 . 
Korona pozostała na sl arcie La­
wina zdyskwalifikowana — jeź­
dziec spadł. Wygr. w 2 min. 16 sek. 
pewnie o 2 długości. Tor. 16,5, fr.
8.5, 10 i 9. Zakopane 20,5, fr. 8, i 
10 zł.

GON. 6. Dyst. 2400 m. Nagr. 
400 zl. Płoty: 1) Łotr j. Wyżgalski 
2) Zorza (8 ). 3) Tajfun (56 ,5). 4) 
Beduinks (23). Wygrane w  2 m ic. 
49 sek. Łatwo o 8 długości. Tot
21.5. fr. 8 i 6. Zakopane 14, fr* 6,5 
i 6,5.



ABC -  N O W IN Y -  C O D ZIE N N E S tr.

do ftfios>93cąv Nłcsfświ^Mszego SotGcramentu
lłum y wiernych na placu św. Piotra

ie^n«c|q śm ierteln e szczątki P apieża
C I T T A  D E L  Y A T I C A N O ,  1 1 .  2. 

W  R o b o t ę  o g o d z .  1 7 - e j  o d b y ł o  s ię  
u r o c z y s t e  p r z e n i e s i e n i e  z w ł o k  P i u ­

s a  X I  z k a p i e ] /  ^ • p ^ ń s . k i e j  do  
k a p l i c y -  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n ­
tu  w  b a z y l i c e  ś w .  P i o t r a .  O r s z a k j  
o t w i e r a !  p l u t o n  ż a n d a r m e r i i  p a ­
p i e s k i e j ,  k o m p a n i a  g w a r d i i  p a l a -  
t y ń s k :e j ,  o r a z  c z ł o n k o w i e  d w o r u .  
7, k o l e i  n ie s io n o  na ż a ł o b n y c h  n o ­
szach ś m i e r t e l n e  s z c z ą t k i  P a p i e ż a ,  
ubrane w  ( cw ty  p o n t y f i k a l n e  i z ł o ­
tą mirrę.

O R SZAK  ŻA ŁO B N Y  
Po obu s t r o n a c h  n o s z y  p o s t ę p o ­

wały oddziały g w a r d i i  s z l a c h e c k i e j  
oraz d u c h o w i e ń s t w a  z z a p a lo n j - m i  
gromnicami. Za n o s z a m i  s z l i  kar­
dynałowie, korpus d y p l o m a t y c z ­
ny, prałaci i wyżsi d y g n i t a r z e  dwo 
ru papieskiego.

Orszak, którym k i e r o w a l i  p a ­
piescy mistrze ceremonii p r z e s z e d ł  
przez schody królewskie, salę k s i ą  
żęcą i schody Beminiego, k i e r u ­
jąc się ku głównemu w e j ś c i u ,  
wiodącemu do b a z y l i k i .

W R O T A  BR Ą ZO W E  ZAM K N IĘTE  
Szczególnie pięknie i m a j e s t a ­

tycznie wyglądały s c h o d y  B e r n i -  
niego, skąpane w  p o w o d z i  ś w i a t e ł .  
W  głębi widać b y ł o  z a m k n i ę t e  n a  
znak żałoby s ł y n n e  w r o t a  b r ą z o w e  
o r a z  ciemne s y l w e t k i  g w a r d z i s t ó w  
szwajcarskich, k l ę c z ą c y c h  n a  m a r  
murowej posadzce w  o c z e k i w a n i u  
n a  nadejście orszaku. R ó w n i e  s i l n e  
wrażenie s p r a w i a ł o  p r z e j ś c i e  p r z e z  
k o r y t a r z  z o t w a r t ą  b a l u s t r a d ą ,  za 
którą w  z a p a d a j ą c y m  m r o k u  w i ­
d a ć  było r o z l e g ł y  p l a c  ś w .  P i o t r a ,  
z a p e ł n i o n y  t ł u m a m i ,  k t ó r e  w  s k u ­
p i e n i u  ż e g n a ł y  O j c a  ś w .  P i u s d  X I .

P r z y  w e j ś c i u  d o  B a z y l i k i  o c z e ­
k i w a l i  n a  o r s z a k  ż a ł o b n y  c z ł o n ­
k o w i e  k a p i t u ł y  .. ś w .  P i o t r a ,  k t ó ­
r z y  p r z y ł ą c z y l i  X i e  do  p o c h o d u .  
P o  ś p i e w a c h  „ M i s e r e r e  ' o r s z a k  
s k i e r o w a ł  s ię  d o  K o n f e s j i  ( g r ó b  

ś w .  P i o t r a ) ,  p r z e d  k t ó r ą  z ło ż o n o  
z w ł o k i  i o d p r a w i o n o  m o d ł y .  Z  k o  
le i  z w ł o k i  O j c a  Ś w .  p r z e n i e s i o n o  
cło k a u l i c y  N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  
g d z ie  z ło ż o n o  j c  n a  k a t a f a l k u  o -  
k r y t y m  c z e r w o n y m  a d a m a s z k o m .  
W o k ó ł  k a t a f a l k u .  o to c z o n e g o  
g w a r d i ą  s z l a c h e c k ą ,  p a l ą  .się w i e l ­
k i e  g r o m n ic e -

UROCZYSTOŚCI 
POGRZEBOW E ROZPOCZĘŁY  

SIĘ
D z i ś  r o z p o c z n ą  s ię  9 - c i o  d n i o ­

we u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w e .  Z ł o ­
żenie śmiertelnych s z c z ą t k ó w  P a

p i e ż a  P i u s a  X I  d o  g r o b o w c a  n a ­
s t ą p i  p r a w d o p o d o b n i e  w e  w t o ­
r e k .  p o  c z y m  o d b ę d z ie  s ię  s z e r e g  
u r o c z y s t y c h  n a b o ż e ń s t w  ż a ł o b ­
n y c h .  W  c i ą g u  n i e d z ie l i  i  p o n i e ­
d z i a ł k u  ś m i e r t e l n e  s z c z ą t k i  P i u ­
s a  X I  p o z o s t a n ą  w  k a p l i c y  N a j ­
ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u ,  p r z y -  

c J j m  B a z y l i k a  Św .  P i o t r a  b ę d z ie  
o t w a r t a  d l a  p u b l i c z n o ś c i .

PIERŚCIEŃ R Y B A K A  
Generalna kongregacja kardy­

nałów, która odbyła się w sali
K o n s t y s t o r z a ,  p r z y j ę ł a  o d  k a r d y ­
n a ł a  K a m e r l i n g a  P i e r ś c i e ń  R y b a ­
k a ,  k t ó r y  n a l e ż a ł  do  z m a r ł e g o  P a  
p i e ż a .  N a s t ę p n i e  k o n g r e g a c j a  p o ­
w i e r z y ł a  t e c h n i c z n e  p r z y g o t o w a ­
n i e  K o n k l a v e  k o m i s j i  3-ch k a r ­
d y n a ł ó w :  C a n a l i ,  M a r i a n i  i C a c -  
c i a  D o m i n i o m .

1 3 - l e t n i  K r ó l  

S y j a m u
na studiach w Szwajcarii

L O Z A N N A ,  1 1 .  2. Król S y ja m u ,  
A nan da  M ahidol p r z y b y ł  dziś  w raz  
w raz  z m atką  i bratem oraz ze  św itą ,  
złożoną z 20 osób, do Loz ann y.  Mło­
d o c ia ny  król, który liczy 13  lat,  o d ­
b y w a  studia w  Szw ajcar i i .  Ostatnio 
baw i!  on w  S y jam ie ,  gdzie  odby ła  się 
je g o  koronacja .

K IE D Y ODBĘDZIE SIĘ 
K O N K L A W E

P o s t a n o w i o n o ,  że  k o n k l a w e  ro z  
p o c z n i e  s ię .  g d y  w s z y s c y  k a r d y ­
n a ł o w i e  m a j ą c y  w z i ą ć  w  n i m  u -  
d z ia ł .  b ę d ą  o b e c n i  w  R z y m i e .  T o  
te ż  n i e  j e s t  w y k l u c z o n e ,  ż e  k o n ­
k l a w e  r o z p o c z n i e ’ s ie  p r z e d  u p ł y ­
w e m  1 5 - t u ,  w z g l ę d n i e  l o - t u  d n i  
o d  ś m i e r c i  P i u s a  X I .  G u b e r n a t o ­
r e m  k o n k l a w e  z a m i a n o w a n o  m o n  
signora Mella d i  S t .  Elia, b y ł e g o

m i s t r z a  d w o r u  P i u s a  X I .  F u n k c j e  
g u b e r n a t o r a  p o d c z a s  k o n k l a w e  
p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  g o s p o d a r c z y  i 
a d m i n i s t r a c y j n y .  W  p a ł a c a c h  w a  
t y k a ń s k i c h  w y d a n o  j u ż  z a r z ą d z e ­
n i a  w  s p r a w i e  p r z y g o t o w a n i a  ce l  
d l a  k a r d y n a ł ó w ’ , k t ó r z y  w e z m ą  u 
d z ia ł  w  k o n k l a w e .

E le k t . ,  w y b r a n y  przez, z b l i ż a j ą ­
c e  s ię  k o n k l a w e  b ę d z i e  2 6 2  p a ­
p i e ż e m  K o ś c i o ł a  R z y m s k i e g o .

Zatarg  o wyspą Haircan
Ambasador francuski

d o m a g a  s i ę  w y j a ś n i e n i a
PARYŻ, 11. 2. Po dokładnym 

rozpatrzeniu sytuacji, wytworzo­
nej po zajęciu wyspy Hainan 
przez Japończyków i po • porozu­
mieniu się z rządem angielskim
za pośrednictwem ambasadora cji oraz motywów, k t ó r e  s k lo

okupacji wyspy- 
Ambasador francuski w T o k i o  

zgodnie z otrzymanym; i n s t r u k c j a  
mi domagań się będzie poinformo­
wania go co do c h a r a k t e r u  o k u p a -

angielskiego w Paryżu, min. B o n ­
n e t  p o l e c i ł  a m b a s a d o r o w i  f r a n c u ­
s k ie m u  w  T o k i o  p. Arsene H e n r y  
z w r ó c i ć  s ię  do r z ą d u  j a p o ń s k i e g o  
o b l i ż s z e  w y j a ś n i e n i a  w  s p r a w i e

J a p o ń c z y k ó w  do t e g o  k r o k u .  A m ­

b a s a d o r  H e n r y  z a p y t a !  r ó w n i e ż  
p r z e d s t a w i c i e l i  r z ą d u  j a p o ń s k i e ­
go,  n a  j a k  c ll f ig i o k r e s  c z a s u  o k u ­
p a c j a  j e ś t  p r z e w i d z i a n a .

3 1  z a b i t y c h ,  1 0 0  r a n n y c h
w katastrofie kolejowej pod Barceloną

BARCELONA, 11. 2. W  pobliżu 
Barcelony wydarzyła się wiełlva kata­
strofa kolejowa. Pociąg osobowy, 
idący z Terrasa zderzył się z innym 
pociągiem ooobowym, idącym w prze­

ciwnym kierunku. Skuł ki zderzenia 
były straszne. Według pierwszych do­
niesień, liczba ofiar kata-troh wynosi 
31 zabitych i przeszło 100 rannych-

P o  r a z  p i e r w s z y  i v  p r a s i e  w ł o s k i e )

W y r a ź n a groźba w o m g
p o -  a d r e s e m  F r a n c j i

R Z Y M ,  11. 2. Z  s e n s a c y j n y m  
a r t y k u ł e m ,  p r e c y z u j ą c y m  w y r a ź ­
n i e  z a k r e s  ż ą d a ń  w ł o s k i c h  w o b e c  
F r a n c j i ,  w y s t ą p i ł  d z i ś  t y g o d n i k  
. . R e l a z io n i  I n t e r n a z i o n a l r * .  Z e  
w z g l ę d u  n a  p ó ł u r z ę d o w y  c h a r a k ­
t e r  t e g o  p i s m a ,  a r t y k u ł  w y w o ł a ł  w  
R z y m i e  w i e l k i e  w r a ż e n i e .

W  o d n i e s i e n i u  d o  z a g a d n i e n i a  
ś r ó d z i e m n o m o r s k i e g o ,  p i s m o  t w i e r

dz i,  że  W ł o c h y  m u s z ą  w  r e j o n i e  
t y m  m i e ć  z a p e w n i o n e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  z a r ó w n o  o b e c n ie ,  j a k  w  p r z y  
s z lo ś c i .  W łochy nie żądają wobec 
tego od Francji ani mniej, ani %vię 
cej, jak to co przysługuje im 
z punktu widzenia historycznego, 
t. zn. Tunisu, Suezu i Dżibuti.

Poza tym istnieje zagadnienie 
Korsyki, która niespornie należała

do Włoch. I ta kwestia musi b y ć , g ł i w o ś c i ą ,  żc s t a n i e  w o b l i c z u  
uregulowana, gdyż posiada ona w s p ó l n e g o  w y s t ą p i e n i a  n a r o d u
podstawowe znaczenie dla syste­
mu bezpieczeństwa Włoch. Los 
Korsyki nakreślony jest —  mówi 
pismo —  przez wzmocnioną potęgę 
narodu włosk'ego. Gdyby proble­
my te nie miały być uregulowane, 
Francja stałaby się dla narodu 
włoskiego najzacieklejszym wro­
giem, który zostałby zniszczony

w ł o s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o .
C o  s ię  t y c z y  sprawy hiszpań­

s k i e j .  p i s m o  z a p o w i a d a ,  że  Włochy 
pozostaną n a  półwyspie iberyj­
skim aż do całkowitej konsolidacji 
reżimu gen. Franco. W łochy pozo­
staną w Hiszpanii tak długo, aż 
polityka Francji sprecyzuje swe 
cele w  tym rejonie. Ponadto pozo-'

3 0 0 .0 0 0  u c h o d ź c ó w
h i s z p a ń s k i c h  w e  F r a n c j i

160.000 czerwonych milicjantów zlozylo broń

O s t a t n i e  g r u p y  c z e r w o n y c h  w y p a r t e  z
P E R P I G N A N ,  11 . 2 -  L i c z b a  , w a n e  w z d ł u ż  p o g r a n i c z a ^  d l a

u c i e k i n i e r ó w  c y w i l n y c h  i w o j s k o -  J w z m o c n i e n i a  g w a r d i i  l o t n e j  i ż a n -  
w y c h ,  k t ó r z y  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  ; d a r m e r i i  s t o p n i o w o  s ą  w y e o f y w a -  

p r z e k r o c z y l i  g r a n i c e f r a n c u s k o -  ’ nG* C z ę ś ć  l y ć h  o d d z i a ł ó w  n i d  p o -

k a t a l o ń s k ą ,  oceniana jest na
3 0 0 .0 0 0  osob. Z liczby tej przypa­
da na formacje milicji 160.000 
żołnierzy, których umieszczono w 
głównej mierze y obozach Arge- 
ics sur Mer, St, Uyprien oraz F a -  
c a r o s .  W  P r a t s  d e  M o i)  z n a j d u j e  
s i ę ' 1 8 . 0 0 0  m i l i c j a n t ó w ,  a  o c z e k i ­
w a n e  j e s t  n a d e j ś c i e  d a l s z y c h
1 5 . 0 0 0  m i l i c j a n t ó w ,  k t ó r z y  d o t ą d  
j e s z c z e  u t r z y m y w a l i  s i ę  n a  p r z e ­
ł ę c z a c h  g r a n i c z n y c h  A r e s  i P r a -

w r u c a  cło g a r r r z o n ó w ,  j j i i  z s k i e ­
r o w a n a  z o s t ą ł a  do  A r g * ;  los  w  c e lu  
w z m o c n i e n i a  w o j s k o w e j  s t r a ż y  

o b o z o w e j .

zbrojną ręką. N a  w o j n ę  z F r a n c j ą  j stanie Włoch w Hiszpanii jest
n a r ó d  w ł o s k i  m a s z e r o w a ł b y  z w a r -  j wskazane, by móc czuwać nad po­
t y  j a k  j e d e n  m ą ż .  W  w y p a d k u  t a -  ! Jityką Francji, 
k i m .  F r a n c j a  m u s i  s ię  l i c z y ć  z m o -  _ _ _ _ _ _

Z a m a c h

!la wicepremiera Ca^nescu
u d a r e m n  o n y  p r z e i ;  p a l i c j ę

Francja uzn a rząd gen. Franco
D ię y zja  zapadn ie  we w torek

PARYŻ, 11.2. We wtorek odbę­
dzie się posiedzenie rady mini­
strów pod przewodnictwem prę­

g o m
W o j s k a f r a n c u s k i e  s k o n c e n t r o -

Z ł ó ż  ofiarę
na F . 0 . N .

Nowe metody I. R. A.

5  p o ż a r ó w  n a  o k r e c i e
w y w o ł a l i  t e r r o r y ś c i  i r l a n d z c y

L O N D Y N ,  1 1 .  2 .  T e r r o r y ś c i  i r -  
andacy dokonali d z i ś  n o w e g o  z a ­

machu, w zniecając 5 pożarów  na 
stazku pasażerskim  który wiózł 
przeszło tysiąc osób na m iedzyna  
rodow y m ecz ru gb y: A n g lia -Ir -
landia.

P o ż a r y ,  k t ó r e  w y b u c h ł y  p o m i ę  

d z y  p o r t e m  R o s s l a r e  a  F r s h g u a r d ,

ABl Ż̂ DAC
W kioskach Ruchu
U sprzedawców ulicznych

W  urzędach pocztowych
W e  w ł a s n y c h  p u n k t a c h  s p r z e ­

d a ż y .

z o s t a ł y  s p o s t r z e ż o n e  w k r ó t c e  p o  
p r z y b y c i u  s t a t k u  d o  p o r t u  a n ­
g i e l s k i e g o  F i s h g u a r d .  S p o w o d o ­

w a n e  o n e  z o s t a ł y  w y b u c h e m  m a ­
ł y c h  b a l o n i k ó w ’ , w  k t ó r y c h  u k r y ­
t a  b y ł a  s u b s t a n c j a  w y b u c h o w a .

Z a w i a d o m i e n i  o w y b u c h u  d e t e ­
k t y w i  S c o t l a n d  Y a r d u ,  w  l i c z b ie  
o k o ł o  1 0 0 ,  o c z e k i w a l i  n a  p o c ią g i ,  
p r z y w o ż ą c e  p a ś a ż e r ó w  s t a t k u  n a  
. s t a c j ę  P a d d i n g t o n .  P o c i ą g i  s k i e ­
r o w a n e  ż .o s t a ly  n a  s p e c j a l n e  t o r y  
i p o  d w u g o d z i n n y m  ś l e d z t w i e  po 
l ic , ja  z a t r z y m a ł a  7 o só o .

P r z e d  b o i s k i e m ,  n a  k t ó r y m  o d -  
!,b y w a ł  s i6  m e c z .  s t a i y  w z m o c n i o -  
j n e  p o s t e r u n k i  p o l i c y j n e ,  p r z e ś z u -  
i k u j ą c  w s z y s t k i e  y / a l i z k i  i p a c z k i ,

k t ó r e  p u b l i c z n o ś ć  p r z y n i o s ł a  z 
s o b ą .  S p o t k a n i e  w y g r a ł a  p o  z a ­
c ię t e j  w a l c e  I r l a n d i a  5 :0 .

Zagadkowe pożary
L O N D Y ' N ,  U .  2 .  W  m i e j s c o w o ­

ś c i  c a m p i n g o w e j  S k e g i t e s s  w  h r a ­
b s t w i e  L i n c o l n s h i r e  w y b u c h ł  p o ­

ż a r ,  k t ó r y  z n i s z c z y ł  s z e r e g  b u d y n ­
k ó w  i u r z ą d z e ń .  P o d c z a s  p o ż a r u  
r o z l e g ł y  s i ę  3  w y b u c h y .  W ł a d z e  
p o d e j r z e w a j ą ,  iż p o ż a r  w y b u c h ł  
n a s k u t e k  p o d p a l e n i a ,  ty m  b a r ­
d z ie j .  iż w  u b i e g ł y  p o n i e d z i a ł e k  
w  t e j  sam e. j  m i e j s c o w o ś c i  w y ­
b u c h ł  w i e l k i  p o ż a r ,  k t ó r e g o  p r z y ­
c z y n y  d o t y c h c z a s o w e  d o c h o d z e n i e  

n i e  u s t a l i ło -

/jd citła  Eebrun. W kołach poli­
tycznych oczekują, żc na posie­
dzeniu tym zapadnie decyzja w i 
sprawie uznania rządu gen. j 
Franco przez Francję.

Senalor Leon Berard ma się 
udać ponownie do Burgos.

Jako kandydat na pierwszego 
ambasadora Francji przy rządzie 
gen. Franco wysuwany jest gen. 
Cartou.r, kióry jest osobistym  
przyjacielem szefa narodowego 
rządu hiszpańskiego.

B U K A R E S Z T .  1 1 .  2- A g e n c j a  
Rado-r k o m u n i k u j e ,  że  p o l i c j a  r u ­
ni u  ósk i* .  z a t r z y m a ł a  w  d n i u  8 b. 
ni .  k i l k u n a s t u  b .  c z i o n k o w  „ Ż e ­
l a z n e j  G w a r d i i "  p o d  z a r z u t e m  

p r z y g o t o w y w a n i a  z a m a c h u  n a  
w i c e p r e m i e r a  i m i n i s t r a  s p r a w  

w e w n .
Zamach miał być wykonany 

G b. ni.. Wydane zarządzenia bez­

pieczeństwa uniemożliwiły wyko 
nanic z a m i a r u  przez terrorystów. 
Aresztowani przyznali się do w i­
ny. P o d c z a s  r e w i z j i  z n a l e z i o n o  
k i l k a  r e w o l w e r ó w  a u t o m a t y c z ­
n y c h .  g r a n a t v  r e t a n c .  1 0 0 0  ł a d u n ­
k ó w  i 5 k g .  c h l o r k u  p o t a s u .

P o l i c  i a  p r o w a d z i  n a d a l  ś l e d z ­
t w o  w  c c  Im w y k r y L a  d a l s z y c h  u -  
c z c s t n i k b w  s p i s k u .

1 5 - 0 0 0  c z e r w o n y c h  m i l i c j a n t ó w

udało się do Hiszpanii narodowej
P A R Y Ż .  1 1 .  2.  W e d ł u g  d a n y c h  j w ł a s n e  ż ą d a n i e  

m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r a -  s k a  w  H e i i d a y e  
n y c h ,  1 5 . 0 0 0  m i l i c j a n t ó w  h i s z p a ń ­
s k i c h  p r z e k r o c z y ł o  d o t y c h c z ą s  n a

g r a n i c ę  h i s z p a ń -
u d a j i i c  s i ę  do  H i ­

s z p a n i i ,  p o d l e g ł e j  w j a d z y  g e n .  

F r a n c o .

Niezależne v a A s t w o  aiastpskie
z  z a g w a r a n t o w a n i e m  e g z y s t e n c j i

ż y d o w s K i e j  s i e d z i b y  n a r o d o w e j

n»r<?M 9iier<B J / t r a m b e r S a i n s i
L O N D Y N ,  1 1 .  2- K o n f e r e n c j a  

o k r ą g ł e g o  s t o ł u  n ie  d a l a  d o t ą d  
ż a d n y c h  r e z u l t a t ó w .  S t r o n a  a r a b  
s k a  o g ł o s i ł a  s w o j e  p o s t u l a t y ,  u j ę -  

tę  w  f o r m ę  d e k l a r a c j i ,  p r z y  k t ó ­
r e j  o b s t a j e  w  s p o s ó b  n i e  d o p u s z ­
c z a j ą c y  d y s k u s j i .  I d e n t y c z n e  s t a ­
n o w i s k o  z a j ę ł a  s t r o n a  ż y d o w s k a ,  
o g ł a s z a j ą c  w ł a s n ą  d e k l a r a c j ę  o 
p r a w a c h  ż y d o w s k i c h  d o  P a l e s t y ­

n y .
W e d l e  n i e k t ó r y c h  k ó ł  p o l i t y c z ­

n y c h  p r e m i e r  C h a m b e r l a i n  z r e s z  
tą  m a  j u ż  j a k o b y  w  p o r o z u m i e ­
n i u  z m i n .  M a c  D o n a l d e m  o p r a ­
c o w a n y  p l a n  r o z w i ą z a n i a  k w e s t i i .

Plan ten polegać miałby na 
stworzeniu suwerennego, nieza­
leżnego państwa palestyńskiego 
związanego traktatem z W  Bry- 
nią. Żydowska siedziba narodowa 
byłaby utrzymana i stosownie 
zagwarantowana, ale pod warun- 
kem ograniczenia imigracji Ż y ­

dów do t a k i c h  g r a n i c ,  a b y  Żydzi 
nie m o g l i  się s ł a ć  większością.

P l a n  ten  p r z e w i d y w a ć  m a  p e ­
w i e n  s y s t e m  k o n t r o l i  e m i g r a c j i ,  
w s k u t e k  k t ó r e j  l u d n o ś ć  ż y d o w s k a  
w  P a l e s t y n i e  n ie  m i a ł a b y  p r z e ­
k r o c z y ć  n i g d y  jodn e. i  t r z e c i e j  o -  
g ó l n e j  ( l i c z b y  l u d n o ś c i .

N a t o m i a s t  r z ą d  b r y t y j s k i  u d z i e  
i ił b v  d l a  n a d w y ż k i  e m i g r a c y j n e ,  
p e w n y c h  t e r e n ó w  w  i n n y c h  c z ę ś ­
c ia c h  i m p e r i u m  b r y t y j s k i e g o .
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